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Ś. ip. Józef Homolacz.
Wśród pracow ników  w organizacyi T. S. L., ubyła  m edaw no niepoślednia  

siła. W  dniu 12 l istopada 1). r. zmarł w K iakow ie, niemal nagle, członek Zarządu  
Głównego i wiceprezes tegoż, radca w y ższeg o  sądu krajowego, - ś. p. Józef  
Homolacz

P ow ołan y  w r. 1902 do łona Zarządu Głównego, od razu dał się poznać jako  
cenny nabytek. B ył on pierwszym , który dla ścisłego i d okład nego  poznania  sto­
sunków w Kołach T. S. 
W., podjął się żmudnej  
pracy przejrzenia ca­
łe 
du

go archiwum Zarzą- 
Głównego, a na 

podstawie aktów, się­
gających chwili zaw ią­
zania T S. L., opraco­
wał referat, kw alifiku­
jący w szystk ie  Koła T.
S. L. na grupy, w edług  
którycli Zarząd ( łłów ny 
Uiógł sobie zdać spra­
wę o istotnej wartości 
1 żyw otności prac po­
szczególnych Kół.

Charakterysty kę ś. 
p. I lom olacza  wybornie  
^kreślił prezes Zarządu  
Głównego w mowie ża­
łobnej nad trumną  
zmarłego, to też dosło- 
"'nem przytoczeniem  
zaw odow a praca, ow iana miłością spraw y narodowej, dała mu jasny pogląd  na 
uiedom agania nasze, a przedew szystk iem  w skazała  mu, jak  wielką w narodzie  
klęską jest lud jego ciem ny i zaniedbany, i natchnęła go sz lachetnem  p rzekona­
niem. że p ierwszym  obow iązk.em  k ażdego  P olaka-obyw ateła , jest staranie, aby  
lud ten dźw ignąć do poziomu czynnika oś w econego  i św ia d o m eg o  swej roł 
w rozwoju  narodowym . Stanął do tej pracy szeroko pom yślanej,  a szczęśliw ie  się 

^zwijającej w T o w a rz js tw ie  Szkoły  Ludowej. Zaufaniem W alnego zgrom adzen ia  
Towrarzystwra pow ołany do Zarządu Głównego, w krótkim czasie  oddaniem  się 
gorącem idei Towarzystw a, wrytraw nością i spokojem  sądu, a przytein  słodką  
skromnością, zjednał sobie cześć i miłość nas w szystkich . P ow ierzy liśm y  mu

jej treści, uzupełn im y  
tych kilka słów wdzię­
cznego w spom nienia  
dla cichych, lecz rze ­
czyw istych  zasług  do­
brego obyw ate la  i s y ­
na Ojczyzny.

Żałobni słuchacze!  
mówił prezes. — O d­
dajem y ostatnią po­
sługę mężowd cichemu  
i skromnemu, a fuimo 
to m ężów  prawdziwej  
zasługi obyw atelsk iej,  
w ielk iego  serca i szer­
szej myśli narodowej.  
Z aw od ow a działalność  
na Wysokiem stanow i­
sku, którego dobił się 
własną pracą, znaną  
i u zn aw an ą  jest w  s z e ­
rokich kolach świata  
z a w o d o w eg o  Ale ta



146 M IE S IĘ C Z N IK  Nr. 1 0 -1 1

odpow iedzia lny  urząd w iceprezesa T ow arzystw a. Na tem stanow isku  należał do 
najczynniejszych, najpracowitszych, najofiarniejszych m iędzy nami.

«W ostatnich czasach podjął się znacznego w T ow arzystw ie  dzieła: orgaiii- 
zacyi okręgów  w zachodniej części kraju. D okonał jej i już p ow oływ ał mężó'*’ 
zaufania na wspólne obrady. Niestety! Nie doczekał się p ierw szego  ich zebrania, 
nie doczekał się ow oców  podjętego trudu. Nie zmarnieje on, drogi i kochany nasz 
druhu; dzieło T w oje pow ierzym y w now e ręce, bo my wraz z narodem powta­
rzamy: «Jeszcze nie zginęła!* A ło dziś żal ściska nasze serca, łzy  tłumią nasze 
s łow a; dziś układam y Cię już do snu w iecznego, dziś oddajem y Cię tej matce- 
ziemi, którą tak bardzo kochałeś. Dziś otaczam y pamięć urzędnika-obywatela  
i swej O jczyźnie gorąco od d an ego  syna. Cześć jego  świętej, a nam drogiej  
i kochanej pamięci.*

Po mowie Dra B androw skiego  i odśpiew aniu  pieśni żałobnych, ruszył orszak  
pogrzebow y, który prow adził ks. Minkiński, wikaryusz parafii św. Piotra, w asyście  
duchow ieństwa. Ciało złożono na czterokonnym  karawanie, pokrytym  wieńcami 
od rodziny, tow arzyszów  pracy i T ow arzystw a Szkoły  Ludowej.

Zjazd przewodniczących i p rzed s taw ien i Kół m ię to w y c h  T. S. L. we Lwowie.
Zarząd Główny T. S. I,. zw ołał na dzień 31 października r. b. do Lwowa zjazd przewodni­

czących Kół dla omówienia zasadniczego położenia finansowego Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Odsłonięcie pomnika .Mickiewicza i liczny w niem udział przedstawicieli T. S. L. z całego kraju 
sprawiły, że zebrało się około 50  osób płci obojej w oznaczonym dniu i godzinie. Zagaił obrady 
prezes Dr. llandrowski, w zj wając obecnych do szczerego zastanowienia się nad tematem niełatwym, 
lecz pierwszorzędnej dla całego T owarzystwa wagi. I ’o powołaniu p. Marcinka na sekretarza zebrania, 
udzielił prezes głosu referentowi, panu S. Nat-ansonowi, byłemu rachmistrzowi Zarządu (iłównego 
z roku 19 0 3  4.

Referent zaznacza na w stępie, że z samej treści w ynika naturalni podział jego przemówienia 
na trzy części, dotyczące kolejno przeszłości, teraźniejszości i przyszłości finansów rl’. 5 . I.. V\ tym 
też porządku sprawę tę przedstawiać bidzie, zamykając każdą z poszczególnych części konkretnymi 
wnioskami, nad którymi djskusyę przeprowadzić trzeba.

Przeszłość T ow arzystw a obecni znać muszą niew ątpliw ie, zw łaszcza zas finansową stronę 
dotychczasowych dziejów T. S. L. ocenić łatwo, mając tak cenny w tym w zględzie m a ten .ił jakim  
jest praca członka Rady Nadzorczej, p. Paw ła t ’iomp\ Przeciwko tej broszurze podnoszono zarzuty, 
jakoby uw zględniała w yłącznie stronę kasową, pomijając zup< łnie stronę moralną i duchową u roz­
woju Towarzystwa. N iew ątpliw ie, o ile chodzi o ocenę całkowitej działalności naszej instytucji, 
zarzut taki ma w szelkie pozory słuszności. Jednakże zapominać nie wolno, że Towarzystwo jako 
takie ma zobowiązania prawne i pienięż.ne. a tych, n iestety, pokryć nie można naw et największym  
plusem cyw ilizacyjnym  i oświatowym. D latego też tam gdzie chodzi o zrównoważenie kasowych 
pozycyi, trzeba wwdatki pieniężne pokrywać z dochodow tej samej tylko kategoryi. To samo dotyczy 
ostatecznych wniosków, jakie z niniejszego referatu wyciągnąć należy. Pomimo niew ątpliw ego roz­
woju Towarzystwa, pomimo niezaprzeczenie dodatnich w uiików  działalności we wszelkich kierunkach, 
trzeba obecnej sytuacyi finansowej raz śmiało w oczy spojrzeć, gdyż niew ątpliw ie każdy krok dalt j 
po dotychczasowej drodze będzie musiał groźnie się odbić na samej działalności oświatowej i kul­
turalnej, podkopując jednocześnie moralny kredtt 3’. S. L. u społeczeństwa.

Broszura p. Ciompy zaw iera między innemi nader cenne zestaw ienie tego, co mowiono kolejno 
na W alnych zgromadzeniach 3’. S. L. o sprawach finansowych Zarządu (iłów nego i Kol Podczas 
gdy w pierwszych czasach dają się słyszeć głosy za oddawaniem w szelkich dochodów Rola do 
Zarządu Głównego, któryby dopiero miał prawo zezw alać na zatrzym anie części dochodów na miejscowe 
potrzeby, —  dzisiaj uchwala się pod naciskiem chw iii m ożliwie małe przyczynki pieniężne Kół dla 
K asy centralnej, lecz i to pozostaje —  na papierze.

N ie ulega w ątpliwości, że charakter zasadniczy działalności Kół miejscowych zm ienił się 
wprost nie do poznania. Dlatego też dziś o oddawaniu nietylko całego, lecz naw et zbyt wysokich  
części dochodu Kół na rzecz Zarządu (iłów nego mówić nie można, lecz z drugiej strony nie wolno 
zapominać, że przy najpomyślniejszem nawet uposażeniu poszczególnych Koi, będą one w działalności 
swej mocno zachwiane, jeśli sytuacya finansowa Zarządu (iłów nego opierać się będzie, jak dotąd, 
na stałym  i to coraz większym niedoborze. Prz\ tej spi obności warto zastanowić się nad histo-
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fyczr.ą przyczyną tego niedoboru. Przypisyw anie w iny w \ łącznie opieszałości Kół przy ściąganiu  
okładek i odsyłaniu części dochodów do Zarządu Głównego, lub też zbytniej miękkości tego ostatniego  
przy domaganiu się należnych kwot od poszczególnych Kol, —  nie wyczerpuje całej sprawy. Przyczyn  
właściwych należy szukać vt samym rozwoju instytucyi, który się odbywał w bardzo nierównych 
Posunięciach. P ierw sze lata  istnienia T S. L. odznaczają się naturalnem rozwinięciem działalności 
ze strony Zarządu, przy bardzo skromnem oddziaływaniu pojedynczych Kół na ich m iejscowe sto­
sunki i potrzeby dest to objaw, który spotykamy prawie w szędzie tam, gdzie staw ia pierw sze kroki 
instytacya, na szeroką miarę do życia powołana. Ten stan rzeczy bytby powoli przeszedł do biegu  
normalnego, gdyby nie lata 189f> —  1 898 , lara a paty i i zastoju prawie we wszystkich dziedzinach 
działania Towarzystwa. Lata te odbiły się przedowszystkiom na kulturalnym bilansie T. S. L. jak  
najfatalnk-j. dzisiaj zaś jeszcze odczuwamy je w bilansie finansowy m. A  okres ten ciężki byłby 
niew ątpliw ie ostateczną klęskę organizaeyi naszej zgotował, gdyby nie arcyszczęśliw a myśl Darń 
Narodowego 3-go maja z jednej, a żyw iołow y rozwój T owarzystwa w e wschodniej części kraju 
z drugiej strony. Jednoczesne pojawienie się tych dwóch ożywczy oh czynników wywołało w To­
w arzystw ie zmianę o ty le korzyrstną, że uważać należy dziś byt T 8. L. za zapewniony raz na 
zawsze. Idzie w ięc dzisiaj tylko o to, In rozwój szedł drogą normalną, by gospodarka finansowa 
została doprowadzona do niezbędnego zrównoważenia sił z zamiarami.

1 tu przyznać nałoży, że akcya niezm iernie rozwinięta we wschodniej części kraju, nastręcza 
szereg trudności niety lko czy sto finansowej natury’, które dobrze sobie uprzytomnić musimy, by 
z nich nie powstało inne dla Towarzystwa całego niebezpieczeństwo. Liczne Koła, powstające nie- 
ledwie z dniem każdym na wschodzie, są wypływem bezpośredniej i palącej potrzeby narodowej 
i społecznej. Jako takie wytwarzają sobie one naturalny podkład działalności na miejscu dzia­
łalności, przerastającej częstokroć istotną możność i istotne siły  Koła samego, Byłoby rzeczą zupełnie 
słuszną, by wobec tego Zarząd Główny zasilał nietylko organizacyjnie, lecz i m aieryalnio tę wydatną 
pracę. Tymczasem Zarząd Główny pozbawiony jest najniezbędniejszych środków na pokrycie swych  
własnych, już do minimum sprowadzonych wydatków. Oczywiście Koła te przy wytężonej pracy na 
miejscu, nic Zarządowi Głównemu przysyłać nie chcą, a często wprost nie są w stanie. Stąd w za­
jemna wyradza się niechęć, mająca pozory w alki Z tej niechęci łarwo się bardzo może w ytw orzyć 
istotne niebezpieczeństwo odśrodkowych dążności wśród Kół. W ażną w ięc ponad w szelki wyraz 
ju5t sprawa finansowego stosunku między Kołami a Zarządem Głównym, gdyż bezpośrednio z nią  
jest związanem istn ienie tego bardzo niebezpiecznego źródła fermentu w  łonie Towarzystwa. 
W sprawozdaniu za r. 1903 , przedłożonem przez Zarząd Główny W alnemu zgromadzeniu, zwrócono 
na to z wielkim naciskiem uwagę, a zarówno Zarząd Główny jak i Ruda Nadzorcza łudziły się, 
że sprawa ta zostanie w należyty sposób oświetloną, przedyskutowaną i —  nawet! —  załatwioną. 
R ezu ltat istotny był de iure  niespodziewany7, gdyż W alne zgromadzenie okazało w uchwalaniu 
wniosków wspaniałom yślność istotnie zadziwiającą, de fa c to  jednak w spaniałom yślność ta została  
n a ., papierze' Uchwalono, że Koła mają spłacić w m ożliw ie szybkim czasie swe zaległości za lata  
ubiegłe; uchwalono, że nadal płacić mają 50 proc. wkładek członków do Zarządu Głównego, jako 
statutowo w § 21 przewidzianą część dochodow; uchwalono dalej szumnie brzmiące „subsidium  
charitativom u w kwocie dwóch koron od członka. Zarząd Główny obliczył zaległości, rozpisał listy  
do Kół i oto otrzymał w odpow iedzi... 8, wyraźnie oim  listów , z których niektóre dowodzą, że 
Koła nic tylko nie dorosły do swego stanowiska, lecz nawet nie zdają sobie sprawy z tego, jaki 
winien być ton zasadniczy w korospond' ncy i między poszczególnymi organami instytucyi kulturalnej 
i oświatowej. \  w ięc może przy najmniej pieniądze nadesłano? Bynajmniej! Zarząd Główny otrzymał 
z realizueyi wniosków ostatniego W alnego zgromadzenia: „ 0 U koron, „ 0“ halerzy!!

W idzimy więc, że dotychczasowe próby rozwiązania trudności finansow ych T owarzystwa  
zostały doprowadzone ad  absurdum, przez uchwały ostatniego W alnego zgromadzenia i ic h ...  nie 
wykonanie. Szukać więc musimy innych dróg, innego systemu, by7 raz w reszcie do równuwagi 
finansowej dojść bez zawodu, by raz wreszcie stworzyć irstytueyę, opartą na prawidłowej, samo- 
wiednej i autonomicznej organizaeyi finansowej.

Oto logiczny i nad wyraz smutny wynik dotychczasowego stanu rzeczy! Oto pierw szy wniosek, 
zamykający w ‘ sobie nagą prawdę całej przeszłości finansowej Towmrzystwa! Przetłóm aczywszy zaś 
ten wniosek nu język konkretnych pojęć, w  łonie T. S. L. obowiązujących, powiedzieć możemy, że:

1) Z rachunkowości Zarządu Głównego wykreślić musimy całkowicie t. zw. 
rachunek zaległości Kół, — i

2) zmienić musimy dotychczasową interpretacyę paragr. 21 statutu, t. j. fikcj jne 
zobowiązanie Koł do przesyłania Zarządowi Głównemu połowy wkłaaek członsów.

Ta strona sprawy zamyka nasze rachunki z przeszłością, tern bardziej jednak domaga się 
radykalnego załatw ienia niedoboru obecnego i niedoborów przyszłych A stan teraźniejszy finansów
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zaiste jest nie w eso ły1 Budżet na rok 1904, uchwalony przez W alne zgromadzenie, wykazuje 
dwie pozycye, które w roku bieżącym pokryte być muszą: są to pozycye XIT i \1 D  na str. 3 -  
sprawozdania, dające w sumie K J 8 .2 0 8 '4 2 . a w ięc blizko t r z y d z i e ś c i  t y  * i ę c y  k o r o ' 1 
pewnej przewyżki wydatków nad dochodami. [ to tylko po konuc roku bieżącego'

Tę sumę pokryć trzeba koniecznie i to niezależnie od tego, w jaki sposób na p r z y s z ł o ś ć  

niedoborów unikać będziemy. Nic tu nie ponwgą najjiiękniejsze nawet uchwały W alnych zgromadzeń, 
nic nie pomocą półśrodki jakiegokolwiekbądż rodzaju. A im prędzej z tą istną zmorą naszego Towa­
rzystw a damy sobie radę, tern lepiej, tein zdrowiej będzie. To też wybrać musimy między trzema
drogami, wiodącymi pod tym względem do celu. J e d n a  z nich to p o  k r y c i e  n a t y c h m i a ­
s t o w e  sum , tej drogą rozdziału na poszczególne Koła w pewnym określonym stosunku, które to
kw oty Koła zobowiązałyby się zebrać drogą składek nadzwyczajnych lub innych sposobów i do 
oznaczonego terminu przesłać Zarządowi Głównemu. Jest to jedyny radykalny sposób rozwiązania 
sprawy i niezawodnie —  pomimo pozorów przestraszających —  najmniej uciążliw y, gdyż wymaga 
jednorazowego wysiłku, po którym następuje raz na zaw sze spokój.

Druga droga to wyprowadzenie sumy tej z rachunku ogólnego z dniem 1 stycznia r. I9UÓ 
i a m o r t y z o w a n i e  u r a z  7, o d s e t k a m i  w c i ą g u  ]> e w n e g  o s z e r e g u  l a l ,  z góry 
określonego, np.: 5-ciu lub 6-ciu. przez obliczone raty, które Koła musiałyby rocznic lub półrocznie 
bezwarunkowo składać. Ten sjiosób jest jiozornie dogodniejszy, lecz przemawia przeciw niemu dotych­
czasowy stan rzeczy, któryby kazał się spodziewać spłaceniu dany cli rat w ciągu pierwszego roku lub 
najdalej przez dwa lata, jioczem amortyzacya mogłaby ustać i wynik ostateczny stałby się wątpliwy

Jest i trzeci sposób, o . którym dla ścisłości wspomnieć wypada, choćby nawet dlatego, by 
jednom yślnie odrzuconym został: jest nim s p ł a c e n i e  t e g o  n i e d o b o r u  z f u n d u s z u
ż e l a z n e g o ,  a w iec zm niejszenie tego ostatniego o blizko 341,000 koron. "Wolno chyba na tein 
miejscu w yrazić przekonaniu, że zbyteczną jest wsz< łka argninentacya i z i i przeciw temu 
wnioskowi!

Te są jedyne trzy sposoby, którymi w łonie Towarzystwa obecnemu, przez Walno zgromadzenia 
sankcy onowanemu, niestety, niedoborowi kres położyć można. Wobec prostej n i e d o p u s z c z a l n o ś c i  

ostatniego, dyskusya zarówno na dzisiojszem zebraniu, jak i w innych organach T. S. L. toczy 
się może jodynie co do tego, c z y  1 e p i e j j e s t o d r a z u, c z y  t e ż  fi 0 w o Ti n i e  d o b (lir t e  u 
u s u n ą ć ?

Pozostaje obecnie do rozpatrzenia ostatnia strona sprawy: j a k  u n i k a ć  n i e d o b o r ó w  
n a  j i r z y s  z ł o ś ć ,  w z g l ę d n i e  z a ś .  j a k  j e  n a j r a c y  o n a 1 n i e j p o k r y w a ć  n a l e ż y ?  
Staw iając w ten sposób kw estyę bezpośrednio, wchodzimy na drogę, na której rozwiązanie leży. 
Pierw sze, to jest unikanie niedoboru, jest obowiązkiem Zarządu Głównego: drugie zaś musi być 
obowiązkiem Kół, których delegaci na W alneni zgromadzeniu budżet zatwierdzają. Dotychczasowy 
stan rzeczy był taki, że Zarząd Główmy, przedstawiając budżet, wykazywał, że wydatki są spro­
wadzone do możliwego m in im um ;  jeśli więc po stronic dochodów znajdziemy niedobór, to jest on 
najwidoczniej nieunikniony, a zatem drogą takiego ozy innego doehodowania brakującą sumę Zarząd 
Główny mieć musi, o ile jego zobowiązania mają być wy pełnione. Tak też sprawi pojmowały każdo­
razowo i Komisya budżetowa i samo W alne zgromadzenie; jednakże ani komisy a, ani plenum  
delegatów nie w yciągały obowiązkowej i przymusowej konsekweneyi, nie decydowały bowiem, skąd 
dochód ten uzyskać trzeba

Tu z naciskiem przypomnieć wypada, że prawo zatwierdzania budżetu zawiera w’ sobie nie 
tylko obowiązek zbadania słuszności wydatków, lecz i równie w ażny obowiązek w ynalezienia dróg 
do pokrycia tych w \ datków, a p o k n c ia  przecież nigdy stanowić liie będzie wprowadzenie do preli- 
minarza pozycyi n i e d o b ó r "  po stronie dochodów. Stąd w ynika niezbicie z a s a d a ,  która zawiera 
w sobie na przyszłość całkowite rozwiązanie całej sprawy: Walne zgromadzenia T. S, L. są 
zobowiązane zatwierdzać budżet Zarządu Głównego w ten sposób, by wydatki znaj­
dowały zuneme pokrycie w przewidzianych dochodach. Jeżeli więc Zaiząd Główny przed­
staw ia projekt budżetu do uchwalenia przez W alne zgromadzenie, to Koła, zatwierdzając przez 
swych delegatów przewidywane wydatki m uszą z natury rzeczy przyjąć na siebie 
wszelkie konsekweneye na wypadek, jeśl: przewidywane dochody nie wystarczają 
na całkowite pokiycie niezbędnych i nie dających się zredukować ciężarów. Z tej 
podstawowej zasady’ wyjdy wa bezpośrednio wniosek osobisty referenta, który może stanow ić na j­
lepszy motyw do dyskusyi zarówno na dzisiojszem zebraniu, jako też w Kołach, w Zarządzie 
Głów-nym, a w reszcie i na alneni zgromadzeniu. W niosek ten brzmi:

Dotychczasowa interpretacya paragr 21-go statutu T. S. L. zostaje uchyloną, 
wzamian zaś za to finansow y stan Zarządu Głów nego zostaje na przyszłość uregulowany w sposób 
następujący:



Nr. 10—11 M IE S IĘ C Z N IK  149

a) Zarząd Główny przeukłada nadal do zatwierdzenia budżet dorocznemu Wal­
nemu zgromadzenia T. S. L., przyczem starać się winien o pomnożenie przewidywanych  
dochodów, by o ile możności unikać niedoboru:

b) Zarząd Główny ząaa na każdem W alncm  zgromadzeniu wyboru oddzielnej Komisyi 
budżetowej, złożonej z 25-ciu  członków, której obowiązkiem jest zbadanie budżetu jako 
też przedstawienie Walnemu zgromadzeniu wniosków co do sposobów pokrycia 
przewidywanego w danym razie niedoboru;

c) Zarząd Główny, o ile preliminarz budżetu zam knięty zostaje niedoborem, przedkłada 
Komisy: budżetowej projekt rozdziału całkowitej sumy niedoboru na poszczególne 
Koła, przyczem podstawą do rozrachunku ma być w zasadzie ilość członków 
danego Koła;

d) Zarząd Główny ma prawo dołączyć do projektu rozdziału niedoboru między 
Koła swe uwagi co do ulg, jakie przyznaćby należało mniej licznym co do członków
O] az mniej zasobnym Kołom; również Kołom przysługuje prawo petycyonowania do 
Komisyi budżetowej o przyznanie odpowiednich ulg w danym roku budżetowym;

e) Komisya budżetowa obowiązana jest oznaczyć ostatecznie sumę, którą każde 
Koło ma wnieść do Zarządu Głownego dla pokrj cia niedoboru w danym roku budże- 
towj m, przyczem ulgi, przyznane jednym Kołom, mu SĄ  być w  sumie swej rozłożone na pozostałe 
Kołu, tym  razem jednak nie w stosunku prostym ao ilości członKÓw, iecz w stosunku  
cyfry dochudu danego Koła na jednego członka;

f )  Walne zgromadzenie musi uchwalić obok samego budżetu i rozdział sumy 
niedoboru między poszczególne Koła, poczem kwoty te zostają zapisane na ciężar 
łachunau każdego Koła w Zarządzie Głównym i pokryte być muszą przez Koła do ania 
3l-go grudnia danego i - o k u  budżetowego;

(J) Koła miejscowe, które nie wyrównały po koniec roku swych należności, przez W alne 
zgromadzenie w powyższy sposób uchwalonych, płacić będą od zaległej kwoty odsetki w sto­
sunku 3°/„ rocznie.

Z chwilą wprowadzenia w życie tej zasady obrachunkowej ustać muszą same przez się wszelkie 
dotychczasowe Sposoby przyczyniania się Kół do dochodów Zarządu Głównego, zarówno jak i dotych­
czasowe rachunki t. zw. zaległości. W niosek ten jest tak prosty i jasny, że niew ielu argumentów7 
dla poparcia wymaga Jedynie parę słów objaśnienia przy .lać się może, co do słusznej i racyonalnej 
zasady przy rozdziale sumy niedoboru na poszczególne Koła. Rozdział ten jest nie łatwry, gdyż nie 
zawsze ilość członków oznacza małe dochody w Kole. N ajsłuszniejszą teoretycznie jest bez wątpienia 
zasada, że zasobność Koła mierzy się stosunkiem dochodów do ilości członków, czyli cyfrą dochodu 
na jednego członka. D latego też rozdział powinien w łaściw ie na tej podstawie się odbywać, 
dest to jednak podstawa rachunkowa tak z iwiła, że ścisłe jej przeprowadzenie jest prawie niemo­
żliwe. 1 dlatego we wniosku referenta zasada ta uwzględnioną jest p r/y  obciążaniu zasobniejszych  
Kół dodatkowymi kwotami, które między siebie rozdzielić muszą, by najuboższe Koła, jak w pierwszymi 
rzędzie Koła włościańskie lub robotnicza, pewnych ułatwień doznać mogły.

W  zakończeniu swego przemówienia referent zaznacza, że wniosek swój sformułował zasa­
dniczo, rzeczą zaś Zarządu Głównego, w zględnie W alnego Zgromadzenia być musi ujęcie tego 
wniosku w formę ustawow7ą, zgodną ze statutem i regulaminem Towarzystwa.

„Pew ien jestem  —  mówi referent — że tą drogą da się osiągnąć najłatw thj rozwiązanie 
zaw iłej sprawy finansowej Zarządu Głównego T. S. L. A niemniej pewien jestem, że przy prze­
widywanym rozwoju naszej organizaeyi, przy zw iększeniu liczby członków, jakiego napewno spo­
dziewać się wolno, sprawa niedoborów za lat kilka zniknąć musi zupełnie. Dzisiaj musimy tylko  
otwarcie wyznać sobie prawdę, musimy zdać sobie jasno sprawę z tego, czem jest w istocie zła  
gospodarka finansowa nie tylko dla Zarządu Głównego, lecz dla całości Towarzystwa, a więc i wprost 
dla całego społeczeństwa, musimy się zdobyć na rzetelny w7ysiłek, choćby najcięższy, a zrobimy 
wówczas taki krok naprzód, jakiego nam z pewnością najbardziej potrzeba, by się stać ośw iaty  
narodowej źródłem i ostoją! Gdy się jednak dochodzi do tak poważnych rezultatów, jak to z T. S. L. 
ma miejsce, to trzeba dalszy rozwój regulować nie tylko w edług potrzeb miejscowy ch, lecz rówmież 
mieć na uwadze siły m ateryalne bentralnego organu, który jest przed społeczeństwem odpowie­
dzialny w równej mierze za chęci i zamiary, jak za kierunek całości pracy narodowmj w Towarzystwie. 
Niech więc myśl ogólna w T ow arzystw ie w7 tym kierunku dąży i do równowagi zupełnej doprowadza!"

Po referencie zabrał głos przed rozpoczęciem dyskusyi prezes Dr. B a n d r u w s k  i, by w y­
jaśnić obecnym znaczenie wydrukowanego w ostatnim numerze „M iesięcznika", a doręczonego 
w-szyst-kim obecnym Zestaw ienia funduszów i obrotów kasowych Zarządu Głównego T S. L. —  
W yjaśnienie to opiera się głów nie na dostarczeniu obecnym jaskrawych przykładów, jak Zarząd
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Główny law irow ać musi między zaspakajaniem najniezbędniejszych zooowiązań swoich a ciągłym  
i stałym  brakiem gotówki. W  takich wypadkach nie pozostaje na razie nic innego, jak zaciąga' 
pożyczki z Banku krajowego, które z jednej strony są kosztowne, bo opłacać trzeba odsetki wyższe, 
niż te, które fundusz żelazny daje, z drugiej zaś są gwarantowane jedynie całością funduszu 
żelaznego, co jest w łaściw ie niedopuszczalnem. Jeśli tak dalejby się dziać miało, to po roku lub 
najdalej po dwóch latach Zarząd Główny ogłosićby musiał wprost niewypłacalność, bo równa się 
to zjadaniu funduszu żelaznego. Ze względu, że Zarząd Główny jest odpowiedzialny za to, 
co w łonie T ow arzystw a się dzieje, uważa on za swój obowiązek zv,rocić uwagę ogółu członków  
na ren zgubny stan i to naw et pod groźbą ustąpienia wobec niemożności kierowania instyturyą 
w takich warunkach.

Po swem przemówieniu p r z e w o d n i c z ą c y  o t  w i e r a  d y s k u s y ę  i u d z i e l a  g ł o s u  
p. Drowi B. D u l ę b i e ,  który zaznacza z góry, żo nie podziela pesym istycznych poglądów refe­
renta, a zw łaszcza prezesa. Zdaniem jego należało przewidywać taki a nie inny rezultat uchwał 
ostatniego W alnego zgromadzenia, gdyż Koła nie są wprost w stanie wyrównać swych należytości 
Załatw ienie sprawy niedoborów mówca w idzi jedynie w powiększeniu liczby członków. Gdy Towa­
rzystwo liczyć będzie nie 15 i nie 30 , lecz 100  tysięcy członków, wówczas niedobory same znikną. 
Mówca zgadza się w zasadzie z wnioskiem referenta, by każdorazowy deficyt rozdzielać między 
Koła, należy jednak projekt rspartycyi przygotować już w cześniej i rozesłać Kołom, by każde 
z nich mogło przygotować się zawczasu lub też zażądać odpowiednich ulg N ależy pod tym 
względem zaufać Kołom, że powaga i honor ich nie pozwali im domagać się n iesłuszn ich  zniżek, 
a zato raz uznana za słuszną repartycya będzie pokrywaną przez Koła jako moralne zobowiązanie. 
W reszcie, co się tyczy deficytu obecnego, mówca uważa, że pokrycie tegoż może nastąpić tylko  
przez specyalne przedsiębiorstwa Zarząilu Głównego.

Dr. A d a m  zbija w niosek Dra Dulęby, by projekt repartycyi niedoboru jirzesyłać do rozpa­
trzenia Kołom. Rezultatem tego byłoby jedynie, że na 190  Kół miałaby Konnsya, w zględnie W alne 
zgromadzenie 190  próśb o ulgi do uwzględnienia, każde bowiem Koło znajdzie powod* do żądania 
takich ulg. Mówca podnosi również, żo proponowano wśród członków X. S. L., by się udać do 
Sejmu lub W ładz krajowych o w iększą jednorazową subwencyę na pokrycie obecnego niedoboru. 
Przypomina on z naciskiem słowa założyciela Towarzystwa, ś. p. Asnyka: „Starajmy się zaw sze 
o to, byśmy się na własnych siłach opierali !-i Zasada ta doprowadziła nas do obecnego rozwoju 
nio powinniśmy w ięc się jej sprzeniewierzać i w tym wypadku.

Następny mówca, Dr. K o w e n i c k i, podnosi, że nie należy Koła zbytnio Hunie, za spowo­
dowanie niedoborów, nie w iedziały bowiem ezęstokioć, CZy i ile do Zarządu Głównego przesyła^  
mają. K reśli on obraz rozwoju każdego Koła, dzieląc ten rozwój na trzy zasadniczo różne okresy: 
okres przygotowawczy, okres reklam y i okres pracy. P ierw szy z nich mało przysparza do­
chodów i niew iele kosztuje, drugi pochłania w szelkie środki matcryalne, dające się na miejscu 
zebrać, w reszcie trzeci normalny powinien się odznaczać dobrą gospodarką finansową, a w miarę 
zaspokojenia najniezbędniejszych potrzeb ua miejscu, może pozwalać Kołu na odrzucanie coraz 
znaczniejszej części dochodów na rzecz Zarządu (iłow nego i potrzeb ogólnych.

P. B i e g a  w dłuźszem przemówieniu zgłębia całą sprawę niedoboruw. Zbijając tw ierdzenie 
Dra Dulęby, jakobi społeczeństwo nie popierało dostatecznie naszego Towarzystwa, stara się on 
wykazać, że Koła wyczerpują w szelkim i sposobami ofiarność ogólną, jednak wobec paląc\eh  i bardzo 
licznych potrzeb miejscowych do tego stopnia angażują się w swej pracy oświatowej, że w kasach 
panują stałe pustki. Jest to więc co najmniej zrozumiałem, że na listy  Zarządu Głównego z żądaniem  
pieniędzy odpowiadają opryskliw ie, gdy to żądanie się zjaw ia wśród stałej troski o środki na po­
trzeby miejscowe. Obawiać się w ięc raczej należy, że i owe 10U tysięcy członków deficytów’ nie 
usunie, gdyż równocześnie i potrzeby wzrastać będą. Zdaniem mówcy sprawa deficytu nie przed­
staw ia się tak prosto, jakby się to na razie wydać mogło Tkwi ona niew ątpliw ie głębiej, i należy 
jej szukać w ogólnym jakiemś złem, które w idocznie Towarzystwo nurtować musi. B y to zło wy 
naleźć, stawiano już niejedną dyagnozę, lecz dotąd dyagnozy te nie były jakoś szczęśliw e. Możeby 
się tu przydała jakaś ankieta lub jakiś kwestyonaryusz ze strony Zarządu Głównego. W żadnym  
jednak razie nie należy się spodziewać pozytywnych wyników w projcktowaneni jednorazowem  
pokryciu obecnego niedoboru, jest więc, mówca za systemem ratalnym. W reszcie mówca zaznacza, że pod 
tym względem spodziewać się należy dodatniego wpływu organizacyi okręgowych, ostrzega jednak  
by tę ostatnią powoli i ostrożnie w życie w proc adzać, gdyż należy w yzyskać bogate, choć nie­
pomyślne doświadczenie „Sokoła11.

P . P i l e c k i  przemawia za repartycyą, proponowaną przez referenta, w sprawne zaś pokrycia 
obecnego niedoboru jes t za systemem ratalnym. Obawia się jednak, czy Koła same podołają tym  
ciężarom, zaleca więc odniesienie się do ofiarności społeczeństwa.
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Po tem przemówieniu przerwano na czas pewien obrady, by zadość uczynić zaproszeniu Ko 
b iletu  obywatelskiego, przyjmującego gości, przybyłych do Lwowa na odsłonięcie pomnika M ickiewicza.

Po przerwie tej przystąpiono do dalszego ciągu obrad, przyezem głos zabrał p. T, B u ł a ,
który z dotychczasowego przebiegu dyskusyi i z głosów, które w Kołach już się słyszeć dają, spo­
dziewa się pomyślnych dla sprawy całej wy nikow. Po nim przemawia p. M a r c i n e k, zaznaczający 
na w stępie konieczną potrzebę niniejszego zebrania. Sprawa finansów Zarządu Głównego przyszła 
na ostatniem W ałnem zgromadzeniu wówczas, gdy już nikt nie był w stanie wobec ogólnego zmę­
czenia w sprawie się należycie zoryentować. Obe, na zaś dyskusya pozwala mówcy w ynieść prze­
świadczenie, ż.e Koła wszelkich dołożą starań, by niedobór usunąć. Co do przedłożonych wniosków  
przemawia za systemem ratalnym i za rozdziałem przyszłych niedoborów między Koła. Zwraca 
jednak uwagę na to, że zw łaszcza w najbliższych latach budżety Kół w ten sposób obciążone będą 
podwójnie, wobec czego znalazłaby się może forma, któraby umożliwiła pokrycie połowy dotycn- 
czasowego deficytu z kapitału rezerwowego.

Następny mówca, Br. L i I i e n, w ykazuje w treśeiwem przemówieniu, że tam. gdzie idzie
o sprawy pieniężne, nie możim wprowadzać jako równoważnika kulturalnych zdobyczy Towarzystwa
ani nastroju zebrania przewodniczących Kół. W  tych wypadkach pamiętać należy o zasadzie: łes 
o j fn r e s  sous les o/Jtnres. I dat ego też uważa wprost za swój obowiązek postawienie wniosku 
zarówno z prawnego, jak i z finansowego punktu w idzenia jedynie możliwego. W niosek ten, wy- 
enodząc z założenia, że wina za złe stosunki finansowe T. S. L. spada w pierwszym rzędzie na 
Zarząd) Kół z powodu niepłacenia, m zględnie niepilnowania płacenia dotaeyi obowiązkowych, 
w drugim rzędzie na Zarząd Główny, żąda by Zjazd przewodniczących Kół w yraził przeko­
nanie. że należy powołać do odpowiedzialności inateryalnej w pierwszej lin ii Zarządy Kół, w drugiej 
z iś Zarząd Gh.wny w ten sposób, że każdoroczne prezydyum z ostatnich trzech lat ma osobiście 
odpowiadać za przekroczenie, budżetu ponad 5U°/0 w ydatków z dochodów odnośnych Kół pod ry­
gorem kroków sądów vch.

Z wnioskiem tym polemizowali w dalszym ciągu dyskusyi Dr. A d a m ,  Dr.  P r ó c h n i c k i  
r e f e r e n t ,  p. N a t a n s o n ,  którzy z rożnych punktów w idzenia uznawali go za wprost niedo­

puszczalny w łonie Towarzystwa, W dalszym ciągu dyskusyi przemawia p. G r u s z e c k i ,  który 
rzuca myśl pokrycia niedoboru drogą podniesienia wkładki rocznej, co z pewnością nie powinno 
się spotkać z opozycyą. Myśl tę popiera również p. P  o d c z a s k i, który jednocześnie zaznacza, 
że pokrycie obecnego deficytu nie da się uskutecznić ani jednorazowo; ani ratalnie, a tylko przez 
speeyalne przedsiębiorstwa Zarządu Głównego.

\v tem miejscu zostaje postawiony i przy jęty wniosek o zamknięcie dyskusyi. w kw estyi 
zaś formalnej wnosi p. P i l e c k i ,  b y  p r z e b i e g  c a ł y  d y s k u s y i  w r a z  z e  z g ł o s z n y m i  
w n i o s k a m i  p r z e k a z a ć  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  d o  u w z g 1 ę d n i e 11 i a w t y m  k i e- 
r u 11 k u, a b y w y s t ą p 11 p r z e d  W a 1 n e z g r o m a d z e n i e  z k o n k r e t n y m i  p r o j e k t a m i  
u m o r z e n i a  z a l e g ł o ś c i .

Przem awiają dalej zapisani do głosu pp. D u 11 i 11 - \ \  ą s o w i c z i Dr. P r ó c h n i c k i .  
Pierw szy przemawia również za podniesieniem wkładek, jednocześnie zaś podnosi szeregiem  jasnych  
argumentów myśl koniecznej i słusznej agitacyi na rzecz T S. L. N ileży zw oływać zebrania  
ludowe agitacyjne, na których pow inno następować masowe jednanie członków. Uważa 011, że To­
warzystwo nasze ma prawo, ze względu na swą szeroką i żadnemi ciasnemi forinułk imi nie skrę­
powaną działalność, żądać od społeczeństwu, by wyraźnie się wypowiedziało za naszym programem 
kulturalnym i narodowym, by stanęło zwartym szeregiem przy T. S. L. To osiągnąć można w y­
raźną agitaeyą na rzecz T owarzystwa przez odczyty, broszury, a zw łaszcza przez wyraźne wypo­
wiedzenie, co i dlaczego się robi.

Dr. P r ó c h n i c k i  w swem przemówieniu rzuca szereg myśli, które uzupełniają szczegóły  
dotychczasowej dyskusyi. Szczegóły te dotyczą statutowej strony omawianych wniosków, wnosi je 
więc mówca w formie dosideratów pod adresom Zarządu Głównego Między innenii proponuje, by 
wprowadzić poprawką do Statutu, mającą na celu stworzenie kategor, i członków wspierających, 
którzy by płacili rocznie 2 0  koron. Jednocześnie z tem nab ży zjednywać w w iększej niż dotąd 
liczbie członków założycieli i dożywotnich. Poza tem uznaje 011 konieczność osobnych przedsię­
biorstw Zarządu Głównego.

Dla zreasumowania wyników dyskusyi udziela prezes głosu referentowi. Referent stwierdza 
niew ątpliw ie dodatni rezultat obrad. Zarówmo z treści przemówień, jak i z dotychczasowych  
dziejów Towarzystwa wynika, że owra dyagnoza, o której trudnościach wspominał jeden z riówtc ó w , 
w ykazać powinna i wr tym wypadku ogólne nasze zło narodowe: nieum iejętność organizowania się 
w szeregach społecznych i narodowych. W ada ta w ystępuje na każdym kroku. W idzim y ją  
zarówno w tem, że nie umiemy w wydatkach naszyrch poświęcić drobniejszych zysków na
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gruncie miejscowym dla większych w ogólnym zakresie działalności organu centralnego, jako też 
i w tcm, że z trudnością poddajemy się ehoćbi najm niejszej, lecz kategorycznej przewadze naszej 
własnej władzy naczelnej. Ten ostatni objaw wystąpił oto w całej swej okazałości w żądaniu by 
projekt repartycyi przesyłanym był uprzednio do Kół. a nie bezpośrednio był rozpatrywany przez 
organ rcjirezentantów ogółu. W łaśnie powinniśmy w najpotężniejszej organizacyi w kraju lecz.'<‘ 
się z naszych wad narodowych i społecznych. A wady te są jeszcze tak w ielkie, ż e ,1 gdyśm y si-.’ 
raz (w budżecie na r. 1903 ) pokusili o naśladownictwo obcych wzorów: czeskiej Macierzy szkolnej, 
to bezpośrednie doświadczenie wykazało, że do takich prób jeszczcśmy nio dorośli. To też pewnein 
jest, że i tym razem będziemy zmuszeni do ofiary największej i najcięższej, bo do ofiary moralnej, 
którą zaw sze jest i być musi przezwyciężenie słabości, nieudolności i niewyrobienia duchowego. 
I sto tysięcy członków7 n ie '«zbawi nas, jeśli ich zdolność organizacyjna nie będzie w iększa od 
zdolności dzisiejszych 15.000. W yższą jest zasada: m u s z ę ,  b o  c h c ę  od zasady: c h c ę ,  bo  
m u s z ę .  V, imię w ięc .tej zasady t r z e b a  c h c i e ć  usunąć niedobory, a wówczas się je z pewnością 
usunie. D latego też referent zwraea się z jirośbą do obecnych przewodniczącymi!, by już samym 
swym udziałem w niniejszym  zjeździć zobowiązali się niejako wzajemnie, że po powrocie do Kół 
sw ech zwołają nadzwycz tjne W alne zgromadzenia członków Kół. by im sprawę, omawianą dzisiaj 
zreferować i do czynu pobudzić. Kilka sprawozdań w .. M iesięczniku71 o tego rodzaju W alny cli 
zgromadzeniach, a sprawa cała niew ątpliw ie wejdzie na dobre tory, bo fuch, wywołany pod tein 
hasłem, plon obfity jirzyniesie nie tylko Zarządowi Głównemu, lecz całemu Towarzystwu!

Po tein przemówieniu p r e z e s  D r . li a u d r o w s k i poddał pod głosowanie wniosek p. Pile­
ckiego, który przyjęto. Słowami szczerego podziękowania za udział w zebraniu i wy rażeniem nadziei, 
że obrady odniosą pomyślny skutek, zamknął przewodniczący obrady o godz. 5-tej po południu.

Z Z a r z ą d u  G łó w n e g o .
IV posiedzenie Zarządu Głównego z dnia 17 i 18 września 1 9 0 4  r.
Obecni. D i.  Bandrow ski, Jlomolacz, I)r. Gertler, Ciompa, Srokowski, Lech, 

D ługopolski,  Dr. Surzyeki, Dr. Adam, Natanson, Januszew sk i,  Dr. Dulęba, Di. Pró- 
chnioki, Dr. W róblewski, Dr. W ęckowski.

Protokół z poprzedniego  posiedzenia  odczytano i przyjęto.
Prezes  Dr bandrow ski podaje na wstępie spraw ozdanie  z czynności W y ­

działu ścisłego od 9 lipca do 17 września r. b. 1
Dr. Adam referuje o działalności Kół lwowskich w kierunku zakładania  

szkółek  początkow ych; p. Srokow ski o tej samej działalności Koła tarnopolskiego;  
pom iędzy innymi porusza także spraw ę burs włościańskich.

Na wniosek  Dra Adama uchwalono, aby Zarząd G łów ny okólnikiem w ..Mie- 
s ięczm ku“ polecił i poparł w ydaw nictw o tutek „Promień11. W dalszym  ciągu podaje  
mówca do wiadomości Zarządu Głównego, iż B ank parcelacyjny we L w ow ie ma 
zamiar oddać n iebaw em  Zarządowi Głównemu T S. L. kom pletną szkołę z grun­
tem i inw entarzem  i z zupelnem  urządzei lem w Woli Baranieckiej pod Samborem,  
na wyłączną w łasność T. S. L.

Następnie przechodzi mówca do kw esty i szkoły  w Konopnicy, nad którą  
zasadnicza i ożyw iona  toczy się d yskusya.

R eferent oznajmia, że część budynku szk o lnego  grozi zapadnięciem, m iano­
wicie sk lepienie p iw nicy; wnosi przeto 1) o w y a sy g n o w a n ie  jemu osobiście  
w celu przeprow adzenia  n iezbędnych  adaptacyi, tytułem zwrotnej pożyczki 1000 
koron; 2) ab} Z a iząd  Główny przyszed ł lwow skiem u Kołu imienia Jeża z p o ­
mocą materyalną, w celu możności spłacenia pozyczki zaciągniętej na Konopnicę.

Po wyczerpującej d ysk u sy i  nad p o w y ższy m i wnioskam i Zarząd G łówny  
uchwala oba wnioski z nadmienieniem, aby Koło im. Jeża nie zaprzestaw ało  swej 
działalności w zbieraniu środków na całkowite sp łacenie długu, c iążącego na 
Konopnicy.

W związku z tą kw estyą  przyjęto wniosek  Dra Gertlera, aby k w estyę  finan­
sów  T. S. L. postaw ić na porządku dziennym przysz łego  posiedzenia  Zarządu  
Głównego.

W spraw ie o d ezw y  Koła leszczyń sk iego  przy jęto wnioski Dra Gertlera:
1) wedle §§  IG i 32 statuta znosi się uchw alę  Koła, 2) donosi się Zarządowi Koła,
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iż wniosek  jego  co do zw ołania nadzw yczajnego  W alnego Z grom adzenia  dele­
gatów , pozostaw ia  się do woli Koła,

Ciąg dalszy  posiedzen ia  w  dniu 18 w'rześnia.
Od godz. 9 rano posiedzenie sekcyi organizacyjnej, szkolnej i wydawniczej.  

Posiedzen ie  Zarządu Główmego rozpoczęło się o godz. 12.
D i.  Próchnicki referuje o czynnościach  Sekcyi organizacyjnej; przyjęto  reg u ­

lamin czynności oddziału  lwmwskiego, oraz uchwalono taki sam regulamin dla 
oddziału krakow skiego  z odpow iedniem i zmianami.

Następnie p r z e d s t a w i  referent wmioski Sekcyi lwrowskiej o utw orzenie óciu  
okręgów : lw ow sk iego ,  tarnopolskiego, stan is ław ow skiego , brzeżańskiego  i koło­
myj sk iego

Poczem  referuje wmioski Sekcyi organizacj jnej co do podziału  okręgu  kra­
kow skiego , a w dalszym  ciągu przedstaw ia załatw ienie wmiosków W alnego zgro­
madzenia, przekazanych  przez Zarząd Główmy Sekcyi organizacyjnej.

Dr. Dulęba w sprawie wmiosku W alnego zgrom adzenia  o uśw iadom ienie  
ludu pod względem  ekonom icznym  wnosi, by Zarząd G łówny w ydał okólnik  do 
Kół w tym celu.

Co do wmiosku W alnego zgrom adzenia o zamianowmnie mężów zaufania, 
Sekcya proponuje, aby polecić oddziałom lwmwskiemu i krakowskiem u, by  tam, 
gdzie  to za odpow iednie  i konieczne uważa, m ó g ł_ z upowmżnienia Zarządu  
Glówmego tychże mianowmć.

\ \  da lszym  ciągu załatw iono k w estyę  o rg a n iza cj i  biura Zarządu Głównego.
P. Srokow ski wmosi, by Zarząd Główny, oraz Z arządy w iększych Kół, oraz  

p rzysz łe  zarządy okręgow e fundow ały stjrpendya dla młodych sił akademickich,  
mogących być użytem i w biurach tychże zarządowy w celu w yszkolen ia  sobie  
ludzi zdolnych, energicznjmh i umiejących prowadzić samodzieln ie pracę w T. S. L., 
oraz bjr ich zapoznać z całokształtem ruchu T. S. L.

Dr. Adam proponuje, abjr na razie stjrpendyum  takie ustanow ić przjr Za­
rządzie Główmjin.

Prezes  Dr B androw ski przedstaw ia spraw ę szkoły  w św. Józefie, na której 
dokończenie potrzeba 3000 K; Zarząd O iówny uchwmlił zapom ogę na ten rok 
w w ysokości 1500 K

U chw alono następnie  wrysłanie  petjrcjri o ukrajow ienie szkolj’ bialskiej, z tern 
zastrzeżeniem , że wr razie przyjęcia szkoły  tej przez Radę szkolną krajową, za­
strzega  się po wieczyste czasy  język polski jako wykładow y.

Przj'jęto wnioski Dra W róblew skiego:
Zarząd Główmy w yda okólnik do Kół, by przesy ła ły  po egzem plarzu  w szyst­

kich druków' ich nakładem  wydanjmh, do biblioteki Ossolińskich, oraz do Muzeum  
Naród. 0  godz. 2-40 po południu obradjr zakończono.

Ref.: Dr, S t, Weckowski.

V posiedzenie (nadzwyczajne) Zarządu Gfownego dnia 13 listopada r. b.
Z powmdu śmierci n ieodża łow anego  w spółpracow nika i wiceprezesa, ś, p. 

Józefa Ilomolacza, odbyło  się dnia 13 listopada, w niedzielę po południu n ad ­
zw yczajne zgrom adzenie  Zarządu Głównego, na kiórem uchwalono: złożyć wieniec, 
w'ziąć grem ialny  udział w pogrzebie, upow ażnić  p. prezesa do przem ow y nad  
trumną, poświęcić najbliższy nunter «Miesięcznika* pamięci Zm arłego i na cześć  
Jego nazw ać jedną z kresow ych  czytelń lub szkół J ego  imieniem.

VI posiedzenie Zarządu Głównego dnia 19 i 2 0  listopada r. b.
Obecni: pp. prezes Dr. Bandrow ski, Ciompa, D ługopolski, Dr. Dulęba, Dr. 

Gertler, Januszew ski,  Lech, Nowicki, Dr. Opieński, Parczyński, Dr. Próchnicki, 
Siedlecka, Śmiałowski, Dr. Stępowski, Dr. Surzjrcki, Turski, Dr. ęckowski,  
Wojnar, Dr. W róblewski, Dr. Wróbel, Z alesk1

Prezes  Dr. B androw ski zagaił posiedzenie wspomnieniom ś. p. Ilomolacza,  
którego pam ięć obecni uczcili przez powstanie. P. Nowick odczytał następnie  
spraw ozdan ie  z czynności W ydziału  ścisłego za czas od 1? wmześnia do 19 listopada
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r. b. W ydział ścisły  odbył w tym czasie dziewięć (9) posiedzeń, na których zała­
twił 236 spraw, będących przedm iotem obrad ściślejszych.

Przystąp iono  z kolei do p ierw szego  punktu porządku dziennego, t. j., do 
s p i a w  f i n a n s o w y c h .  Referent, p Ciompa, przedstaw iw szy  ouecny stan  
finansów  Zarządu G łów nego T. S. L. w dniu dzisiejszym , podkreślając przede  
w szystk iem  niedobór 22 tysięcy koron w funduszu bieżącym, nadmienia, że 
uchwały W alnego  zgrom adzenia  oraz Zarządu Głównego, zm ierzające do sanacyi  
stanu fin ansow ego  T S. L. nie odniosły  u Kół dotychczas żad n ego  skutku, W obec  
tego stawia szereg  wniosków  natury finansowej, k tó iych  rozpatrzenie i bliższe  
zbadanie Zarząd G łówny poruczyć ma specyalnej komisyi.

W bezpośrednim zw iązku z referatem i v nioskami pana Giompy zabiera  
głos prezes Dr. B androw ski,  referując o zjeździe prezesów  Kół T. S. L., zw ołanym  
przez W ydzia ł ścisły w spraw ie f inansów  T. S. L. do Lwowa, z okazy i odsłonięcia  
pomnika Mickiewicza w dniu 31 października.

R eferent wyraża sw oje  ubolewanie, iż dobre chęci W ydziału  śc is łego  i gorące  
jego  usiłow ania w spraw ie sanacyi f inansów  T. S. L. nie znalazły na ow ym  
zjeździe n a leży tego  zrozumienia, czego  dowrodem uchw alen ie  przez Zjazd form al­
nego  wniosku o oddanie k w esty i  f inansów  2łarządowi Głównemu do p izedsta-  
wienia konkretnych w tym w zględzie  w niosków  na przysz łe  W alne Zgrom adzenie.

Po dalszej dyskusyi,  w której poszczególn i m ówcy staw iają  pew ne konkretne  
w nioski wr pow yższej sprawie, uchwalono następujące w n io sk i-

I “Wnioski Dra Gertlera:
1) Zarząd Główmy w yśle  do Sejmu p etycyę  o su bw encyę  na ogó lne  cele 

Towarzystw a.
2) Zarząd Główmy w ybierze kom isyę dla urządzenia  loteryi.
3) Uchwala się p ropozycyę zm iany statutu, zaprow adzająca  k ategoryę  członków  

wspierających, płacących po 20 koron rocznie tylko na cele Zarządu Głównego.
4) Zarząd G łówny w ezw ie Koła do b ezzw łoczn ego  w ypełnienia uchw ał finan­

sow ych  W alnego zgrom adzenia.
5) Zarząd Główny w ezw ie  Koła, aby każde urządziło tej zim y przynajm niej  

jedno przedsiębiorstw o (zabawę, przedstawienie , lotoryę fantową i t. p.) ty lko  na  
dochód Zarządu Głównego.

6) Zarząd Główmy w yda cegiełki na składanie datków na ogó lne  cele Towa-  
rzystwm.

7) Zarząd (d ow n y  w yda od ezw ę do społeczeństwa o sk ładanie  datków  na  
ogólne cele Tow arzystw a.

II, W nioski Dra D ulęby i Dra Próchnickiego:
8) Zarząd G łówny przedstaw iając Kołom, istotnie g ro źn y  stan finansów  T ow a­

rzystwa, za wezwie Kola do zw ołania w pew nym  terminie n adzw yczajnych  lokal­
nych zgrom adzeń z porządkiem  dziennym, pośw ięconym  m iędzy inneini spraw ie  
pokrycia deficytu Zarządu Głównego, a w szczególności dodatku do wkładki.

HI. W niosek Dra O pieńskiego:
9) W ybrać kom isyę dla uporządkow ania  i przedstaw ienia  Zarządow i Głó­

wnemu w niosków  dla popraw y finansów T S. L. z tern nadm ienieniem , aby  
m iędzy innemi wzięto szczególniej pod u w a g ę  spraw ę zapałek na dochód T S. L.

IV. W'niosek Dra Wróbla:
10) W ybrać kom isyę z trzech członków, która by projekt w prow adzenia  k s iąg  

honorow ych  przy instytucyach i szkołach bliżej zbadała  i najbliższem u posiedzeniu  
zdała sprawę.

\r. W niosek  Dra D ulęby:
11) Uchwala się w ybór kom isyi statutowej dla pew nych  popraw ek statutu.
12) Poleca się Zarządowi Główmemu w ydanie w przyszłości spraw ozdania  

rocznego w dwóch formatach: jedno w krótkiej a treściwej formie popularnej,  
drugie zwyczajne.

N astępnie p. Nowicki referuje wnioski Komisyi organizacyjnej co do uchwał  
W alnego zgromadzenia.

Pod uchw ałą 67 patrz protokół W alnego Zgrom adzenia , str. 105.
W niosek  K om isyi organizacyjnej:
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«Zarząd G łówny w zy w a  Z arządy Związków o k ręgow ych  T. S. L., by zorga­
n izowały wr ciągu p ierw szego  półrocza, (najlepiej w dniu 25 marca lub 4 kwietnia),  
wiece okręgowre członków T. S. L. o charakterze agitacyjno-inform acyjnym , na  
których w yg łoszon ym i w inny być dwrn referaty:

1) <;0świata jako podstaw a kulturalnego i m u o d u w eg u  rozwoju*,
2) <0 działalności T. S. L. i czynnem  popieraniu tegoż*.

Ad uchwała 57 patrz protokół W alnego zgrom adzenia, str 103.
W niosek  K om isy i organizacyjnej:
«Zarząd G łówny uznaje obecnie w prow adzone karty  leg itym acyjne za od po­

wiednie, a wrobec znacznego  ich zapasu nie w prowadzi innych.*
Ad uchwała 53 patrz protokół W alnego zgrom adzenia, str. 102.

W niosek Komisyi organizacyjnej:
«Zarząd Główny ze w zględów  statutow ych uznaje za dopuszczalne, by  

Koła T. S. L. podejm ow ały  jedyn ie  in icyatyw ę co do tworzenia burs polskich, nie 
angażując się z akcyą ich tworzenia. Zarząd G łówny zaleca jednak Kołom, 
by przy tych b u isaeh  ludowych, gdzie  zachodziłaby potrzeba, organ izow ano  
kursa języka, historyi i literatury polskiej, dotowrane z kasy  Kół po zatw ier­
dzeniu Zarządu Główmego.*

W dalszym  ( lągu referuje Dr. Gertler spraw ozdanie  inspektora szkolnego,  
p Pelikana, z lustracyi, odbytej w szkole polskiej w Białej.

Poczem  odroczono o godz. I I 1/, wieczorem ciąg dalszy  obrad do dnia n astęp ­
nego  na god zinę  10 z rana.

N iedziela dnia 20 listopada.
Przyjęto  referat spraw ozdaw czy  Dra Dulęby z działalności L w owskiej Sekcyi  

organizacyjnej, a następnie referat tej samej natury Dra Gei tlera z działalności  
Oddziału Krakowskiej Sekcyi organizacyjnej

Pan Januszew sk i referuje wnioski Kom isyi czytelnianej kwalifikującej i w y­
dawniczej,, co do uchwał W alnego Zgrom adzenia.

Zarząd G łówny przyjął i uchwalił następujące wnioski Komisyi:
1) Ad uchw ała 11 W alnego zgrom adzenia  patrz «. protokół W alnego zgro­

madzenia*, str. 88. (W sprawie kursów  dla dorosłych analfabetów):
«Poleca się komitetow i redakcyjnemu, by  ogłosii  w «Miesięezniku > jako  

ogóln ie  obow iązującą w skazów kę z objaśnieniem  stosownem.*
2) Ad uchwala 13 W alnego zgrom adzenia  patrz str. 88. (W sprawie instrukcyi  

dla czytelń):
«Poleca się Kom isyi wydaw niczej, aby wspólnie z Komisyą czytelniam i jeszcze  

w r. b. wydała  instrukcyę dla czytelń w m yśl wniosku W alnego zgromadzenia.*
3) Ad uchwała 14 W a Lu ego  zgrom adzenia  patrz protokół W alnego zgrom a­

dzenia str. 88.
«Poleca się Komisyi wydaw niczej, aby w spólnie z K om isyą czytelnianą przy  

wydanej instrukcyi dla czytelń zamieściła i in.strukcyę co do sposobu  zestawiania  
spraw ozdań  z ruchu czytolnianego.»

4) Ad uchwuda 59 patrz tamże str. 103. (W sprawie zaopatryw ania  się Kół 
w k s ią /k i  za pośrednictwem  składnicy Centralnej Zarządu (Iłównego: 1

«Ogłosić w «Miesięczniku u m otyw ow aną p rop ozycyę  do Kół, by zaopatryw ały  
się w' książki za pośrednictwem  składnicy Centralnej, oraz zaw iadom ić organ izacye  
okręgow e, że m ogą  en gros zaopatryw ać się w książki p iz ez  składnicę Centralną.

5) Ad uchwmła 21 W alnego zgrom adzen ia  patrz str. 89 protokołu W alnego  
zgrom adzenia.

W niosek  Kom isyi wydawniczej:
«Zatwierdza się wniosek  Komisyi wydawniczej, która orzekła, iż broszury  

« 0  konstytuc.yi 3 maja* nie na leży  puszczać nadal w obieg, jako n ie stanowiącej  
wrcale w zorow ego  odczytu  popularnego.*

0) Ad uchwała 60 W alnego zgrom adzenia  patrz str. 103 protokółu W alnego  
zgromadzenia.

W niosek Komisyi kwalifikująoęje
♦Poleca się W ydzia łow i ścisłemu zebrać całkow ity  materyał faktyczny, do ty ­

czący działalności T. S. L. stosow nie  skondensow any, i zwrócić się z prośbą do  
p. Konopnickiej o napisan ie  broszury agitacyjnej.* ,
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Spraw ę wydania kart przez Zarząd G łówny odesłano do horm syi w yd a­
wnicze] oraz przyjęto  wniosek  Dra Surzyckiego, aby przy  w ydan iu  now ego  
nakładu nalepek ustanow ić cenę jednego  hal. i zm niejszyć format.

Zarząd G łówny przyjął z podziękow aniem  propozycyę  p. W ojnara ofiarowania  
10°/0 z dochodu ze sprzedaży  kalendarzy  na rzecz T. S. L., za udzielenie mu 
pozw olen ia  na umieszczenie na kalendarzach swoich napisu: «10°/0 na rzecz T. S. Ł.»

W  końcu przystąpiono do wyboru w iceprezesa w miejsce ś. p. H omolacza;  
wybrano wiceprezesem  p. dyrektora Sołtysika; kooptow ano na członków Zarządu  
Głównego w miejsce ustępującego  p. S zym ań sk iego  pp.: Chmurę i Natansona.

Na tern porządek dzienny w yczerpano; prezes zam knął posiedzenie o godz  
2V, po południu. Referent: Dr. St. Weckowsk,

O k ó l n  i J k i .

1 )< > A ;i c z s  \< b >w K ó ł  m i e j s c o w y c h  1 S .  jL.

W m yśl uchw ały z dnia 19 listopada b. r. Zarząd G łów ny w zyw a  Zarządy  
Koł miejscowych, by w przeciągu grudnia b. r. zw ołały  sw e n adzw yczajne  W alne  
zgrom adzenia  dla om ówienia  spraw finansow ych T. S. L. W tym celu Zarząd  
Kuła winien wybrać osob nego  referenta, który na podstaw ie  uchwał ostatn iego  
W alnego zgrom adzenia  D elegatów  Kół oraz na podstaw ie  broszury czł. R ady  
Nadz. p. Ciompy p. t. „Pierwsze dziesięciolecie T. S. L. pod w zględem  fin ansow ym 1* 
jako też spraw ozdania  ze zjazdu Przew odniczących Kół, odbytego  we Lw ow ie, szcze­
gó łow o spraw ę finansow ych  potrzeb T. S. L. i stan ich przedstaw i ogółow i człon­
ków Zarząd Koła zechce spowmdować W alne zgrom adzenie do uznania potrzeby  
pośpieszen ia  T ow arzystw u  Szic. Ludowej z wfydatniejszem  poparciem m ateryal  
nem, — a w szczególności W alne zgrom adzenie Kola winno wryk onać uchw ałę  
W alnego zgrom adzenia  Delegatów Kół co do pokrycia deficytu T. S. L. przez  
nałożenie na cz łonków  dobrowolnych datków n adzw yczajnych  w wysokoSci 2 kor. 
od członka.

Zarząd Główny żywd nadzieję, że Zarządy Kół w zrozumieniu poważnej  
sytuacyi finansowej, w jakiej znajduje się T S. L. z powrndu deficytu sp o w o d o ­
w anego  przez n iespełn ien ie  przez Koła statutow ych zobow iązań kasow ych  wmbec 
Zarządu GĘ szczerze i w najlepszej wierze sprawą tu poruszoną się zajmą. P ro­
tokół W alnego zgr., Zarząd Koła zechce bezwdocznie nadesłać Zarządowi Głó­
wnemu.

N\ obec kończącego się 'oku  zechcą Zarządy Kół m iejscowych p rzygotow ać  
uż w ciągu miesiąca grudnia m ateryały  i daty do rocznych spraw ozdań z dzia­

łalności i spraw ozdania  kasowmgo. Przed końcem grudnia b. r. Zarząd Główny  
roz< śle Kolom blankiety spraw ozdaw cze celem zebrania danych co do ruchu Kół 
pod względem  ich działalności oświatowej i kulturalnej — oraz mnve blankiety  
do spraw ozdań  kasowych.

Zarządy Kół zechcą przeto co najrychlej zażadać  od sw ych czytelń, w y p o ­
życzalń, kursów' analfabetów i szkółek początkow ych  dat spraw ozdaw czych , by 
je następnie .zgrupować na szematach spraw ozdaw czych , jakie dostarczone będą  
Kołom przez Zarząd Główny.

Z apow iedziany „Elementarz dla samoukow** opuścił już druk nakładem  
Zarządu Głównego. Polecając go gorąco Zarządom  Kół, prosim y o skierowmnie 
zam ówień do biura Zarządu Głównego. R ów nocześn ie  nadm ieniam y, że z powrodu  
znacznych kosztów układu, zw y k łeg o  opustu, udzie lanego  Kolom przy  zakupnie  
dzieł, udzielić przy „Elem entarzu11 nie możemy.

Przypom inając Zarządom Kół oraz Zarządom O rganizaeyi ok ręgow ych  
uchw alę  Zarządu Gł. odnośn ie  do uchwmły LIN (59) W alnego zgr. Delegatów,  
zwTacamy p rzedew szystk iem  u w agę  na d ogodn e warunki zaopatryw ania  się 
w książki w Centralnej składnicy. Nadm ieniam y, że Centralna składnica, zaopa­
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trzona z jednej strony we w szystk ie  w ydaw nictw a ludowe, odpow iedzieć  może  
wszelkim w ym aganiom  w zakresie zam ówień z literatury ludowej, z drugiej zaś  
strony, mająca na składzie w szystk ie  dzieła, których oceny og łaszan e bywają  
w Dodatku do „Miesięcznika", uskutecznić może wszelkie pod tym względem za ­
mówienia.

Przypom inając Zarządom Kół dogodne warunki, na których Oenti alna sk ła ­
dnica książek dostarcza, dodać musimy, iż w miarę liczniejszych zam ówień Cen­
tralna składnica tern wydatniej rozwinąć będzie mogła działalność swą w kierunku  
zakładania bezpłatnych czytelń.

Kaienaarz blokowy T. S. L. na rok 1905
do zawieszania na ścianę lub staw iania na biurku opuści prasę około 15 grudnia. Skład 

główny w Zarządzie Głównym T . S. L. w Krakowie, ul- Szczepańska 7, II. p.
Zamówienia uskuteczniać należy wcześniej.

Sprawozdanie
z czynności Centra lne j sk ła dn icy  d i ie ł  lud. przy Zarządzie G łów nym  T S. L. za kw arta ł III r. '9 0 4 .

W ciągu trzeciego kwartału r. b. za pośrednictwem Centralnej sk ładnicy z a ­
łożono 22 now e czytelnie, 6 zaś uzupełniono.

N ow e czytelnie za łozy ły  następujące Koła: B orszczów  3 czyteln ie  (300 ksią ­
żek w 300 tomach, wartości 143 kor. 12 hal.), Dukla 1 czyt. (100 ks. w 100 tom., 
wart. 46 kor. 56 li.), Jarosław7 1 czyt. (64 ks. w 70 t., wart. 78 kor. 63 h.), Krosno  
1 czyt. (120 ks. w7 121 t„ wart. 59 kor. 83 hj, Lwów, Koło im. A sn yka  1 czytelnię  
(100 ks. w7 103 t„ w a r i  64 kor. 73 h.), N ow y Sącz 3 czyt. (300 ks. w 306 t ,  w7art. 
176 kor. 19 li.), Ropczyce 2 czyt. (200 ks. w7 203 t., w a r i  111 kor. 44 hA Tyśinio- 
nica 1 czyt. (100 ks. w 130 tomach, wart. 207 kor. 90 hal., Zaleszczyki 2 czyt. 
(113 ks. w 116 tomach, wartości 85 koron 85 hal)., Żurawno 1 czyt (100 książek  
w 100 t., wart. 48 kor. 45 li.); prócz tego za łożono now e czytelnie w następujących  
miejscowościach: B ogum in D w orzec 1 czyt. (150 ks. w 179 t., wrait. 131 kor. 72 h.j, 
B ukow ina 1 czyt. (100 ks. w7 100 t., wart. 47 kor. 54 li.), Krzeczów7 1 czyt (100 ks. 
w 100 t., wart 46 kor. 90 h.), Mikluszowice 1 czyi. (100 ks. w 100 t., wart. 46 kor. 
90 11.), Siedliska ad Tuchów 1 czyt. (100 ks w 100 t., wrart. 46 kor. 72 tu), Trzciana  
1 czyt. (50 ks. w 61 t„ wart. 55 kor. 39 h.). i

Uzujiełniły sw e czytelnie następujące Kola: Kałusz 1 czyt. (49 ks. w 57 i ,  
wart. 76 kor. 20 !i.), Kraków7, Kolo Akad. 1 ezyt.I (31 ks. w 31 t., wart. 10 kor. 
85 h.), Kraków, Kolo 111 małe 1 czyt. (145 ks. w 149 t., wart. 67 kor. 16 h.), R ze­
szów 1 czyt. (48 ks. w 50 t„ wart. 27 kor. 6 li.), Szczakow a 1 czyt, (100 ks. w7 103 
tom., wart. 63 kor. 57 h.), Śniatyn  1 czyt. (22 ks. w7 2-3 t., wart. 11 kor. 58 h.).

Sprzedano i w ydano  gratis Kolom i członkom T. S. L  1253 ks. w 1374 tom., 
w a r t  1055 kor. 4 h

W ogóle w7 ciągu kw7artału III w ydano ze składnicy Centralnej 3745 ks. 
w 3976 t., wart. 2715 kor. 33 hal.

Od jioczątku r. b założono 133 now e czytelnie, 24 uzupełniono, w ydano zaś  
ze sk ładnicy 15556 ks. w7 16438 t., wart, 11409 kor. 18 hal.

W ciągu kw7art,alu III sprow7adzono do Oentralncj sk ładnicy 5598 ks. w 5729 
tom., wartości 2665 kor 70 h. Opraw iono tomów7 6013 za 913 kor. 78 h.

Antoin Januszewski, bibliotekarz.

Z ruchu Kół.
Jarosław. W maju b. r. urządziło Towa­

rzystwo „Sokół" w7 porozumieniu z naszem 
Kołem przedstawienie dla lmlu: „PrźakupJ&ft 
Warszaw sk a -1; thuuy mieszkańców okolicznych 
wsi zgromadziły się w7 wielkiej sali „Sokoła-1.

Rozesłaniem bezpłatnych biletów zajęła się 
komisya odczytowa naszego koła, przy spo­
s o b n o ś c i  odczytów rozdawano bilety Włościa­
nie z miejscowości odleghch  od 3 do 4 mil 
p rzybjli  na przedstawienie W  pierwszych
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dniach czerwca b. r. urządziło tut. Koło T. S. L. 
festyn na dochód miejscowego Koła. Znaczny 
zysk przeznaczono na potrzeby miejscowych 
czytelń, wypożyczalń, na odczyty pozamioj 
scowe. Ił u e h  c z y t (■ 111 i a n y bardzo oży­
wiony w samem mieście jak  i w okolicy. 
W szystkich wypożyczalń, należących do na­
szego Koła. jest 111 założonych dawniej. a trzy 
nowe mają być założone w najbliższym czasie. 
R u c h  o d c z y t o w y  coraz wn.kszy. Wspo­
mnijmy, że dotychczas odbyło się około 70 
odczytów od początku tego roku administra­
cyjnego dotychczas, me wliczając w to cza­
sokresu wakacyjnego. T ra l ia  się jednak nieraz, 
że zwracamy się do kierownika szkoły wiej­
skiej. aby był pomocnym w urządzeniu i przy­
gotowaniu na miejscu odczytu lub wypoży­
czalni. przyrzeknie pomoc, a to tymczasem 
zawód! Tak mieliśmy we wsi Pawłosiowie 
obok Jarosławia. Nie zawsze będziemy cho­
dzę po kwiatach i różach, trzeba nauczyć 
się chodzić po cier&i&Ch. a nie skaleczyć się. 
O ile to da się zauważ) ć. chętni są kiero­
wnicy szkól wiejskich naszym niedzielnym 
odczytom, ho urządzamy je zwykli w nie­
dziele lub w święta. Zawiadamiamy zwykle 
kierownika szkoły, że będzie w tej a w tej 
wsi odczyt; otóż zajmuje on sit; zwołaniem 
a raczej uwiadomieniam mieszkańców, aby 
przybyli na wykład. Ciekawy mieliśmy wy­
padek w jednej z wsi okolicznych. Właści­
ciel taj wsi kazał sobie formalnie podać treść 
wykładu, a ponieważ b i ł  to t e m u  z historyi 
ostatnich lat przedkonstytucyjiych. więc wy­
raził życzenie, aby w jego wsi nie urządzać 
edi zytów Nadto musimy zaznaczyć i napięt­
nować wrogie naszemu Tow ar/ystw u  agira- 
cye duchowo ństwa miejscowego, chociaż ks. 
arcyli. Bilczewshi stosunek naszego Towa­
rzystwa do duchowieństwa przychylnie dla 
nas uregulował.

Kołomyja. Dnia 1<> pazdzo rnika b, r. 
urządziło tut. Koło I .  S L  wycieczkę do 
B e r e  z o w a N i ż n e g o ,  celem odwiedzenia 
tamtejszej ochronki i n iwiązania rokowań 
w sprawie założenia tam szkółki początkowej. 
Ja k o  delegaci wyjechali pp Jas ińska . !>wi r- 
m ,k a .  dr Milewski i Petrolewiczówna. O go­
dzinie D/i byliśmy na miejscu. Mile uderzył 
oko mały, lecz schludnie utrzymany domeczek, 
w którym mieści się ochronka i pomieszkania 
zakonnic. Powitało nas tam kilkoro dziatwy, 
a wkrótce zapełniła su; po brzegi malutka 
salka szkolną dziatwą i starszymi, którzy 
pośpieszyli przysłuchać się popisowo malut­
kich. Śpiewy, deklamacye. ka te rh izarya  zło­
żyły sity na wcale udatną całość; zebrani ro­
dzice z dumą spoglądali na popisujące się 
dziatki. Dud tamtejszy, chociaż pochodzenia

polskiego, zapomniał w większej części ojczy­
stej mowy i z trudnością przychodzi mu wy­
słowienie się w języku polskim; to też zakon­
nice muszą sobie rzeczywiście wiele trudu 
zadawać. bv wdrożyć dziatwa; do używania 
ojczystego języka. Bruki w tym kierunku są 
jeszcze, lecz by je usunąć, trzeba na to przy 
pracy dłuższego czasu. Ludność, widząc do­
datni wpływ zakonnic, na młodzież, coraz 
chętniej powierza j ą  im. prosząc owy uczenie 
pacierza i zasad wiary. Chętna pomoc za­
konni, czy to w chorobie, czy w innych wy­
padkach. zyskała  im sympatyę ogólną tak. 
że wrogo początkowo usposobieni, teraz po­
czynaj: się obawiać, aby i tu ich nie zabrano. 
Po rozdaniu książeczek i obrazków między 
zgromadzony,h udaliśmy się wszyscy do ko­
ściółka, gdzie, młodzież przy współudziale s ta r ­
szych odśpiewała kilka nabożnych pieśni. 
W sprawie szkółki początkowej porozumie­
wano się z nauczy cieleni tamtejszym j>. 1’rzy- 
grodzkim i nauczycielką panną Srlmtterówn i; 
oboje przyrzekli kilka godzin w tygodniu na 
na m ą  ofiarować, jeśli się zgłosi odpowiednia 
liczba chętnych, nadto p Schutertównu przy­
rzekła zająć się czytelnią . wypożyczalnią 
książek, umieszczoną w ochronce. Prosiła też 
o zaprenumerowane- jakiejś  guzetki Nie mo­
żna też jiomii.ąć milczeniem jak  wieUssim bodź­
cem do nauki stał się tak t przyjęcia kilku 
chłopców z Bi razowa do tutejszej Bursy lu­
dowej; zgłosiło się obecnie kilku chętnych 
z prośbą o poparcie i wyjednauie przyjęcia 
do bursy. Zakonnice przyrzekły też zgroma­
dzać wieczorami u siebie starsze kobiety i na 
me oddziaływać; może też połączonym siłom 
ich i nauczycieli uda uę wnieść oświatę pod 
strzechy mieszkańców Berc/owa i wzbtnizif 
w niili ducha, narodowego. Zaznaczyć tu wy­
pada. że szczupła wprawdzie gars tka  ludu 
witała nas z radością, dziękując za opiekę któ­
rej dowodem dla nioti były nasze odwiedziny.

Nowy Sącz. Koło T. S. D. w Nowym 
Sączu otwarło dnia IS b. m. znów jedną czy­
telnie Indową, a to w Rytrze. Uroezystośi 
otwarcia odbyła się w szkole miejscowej przy 
li' znym współudziale tamtejszej ludność  Pan  
Prot. Leonhard. oddając książki do użytku lu­
dowi. mówj} o celach T. S L. i zachęcał do 
pilnego czytania. 1’. Rysiakiewicz w bardzo 
przystępny sposób przedstawił najważniejsze 
pank te  prawa spadkowego; wreszcii P, Prot'. 
Miezy ński wzywał do łączności wsi z mia­
stem. zachęcał do zakładania ..Kółek rolni- 
czych“ i kas Reitieisenow skicli. Odśpiewa­
niem Boże cos .Polskę i Jeszcze Polska nie- 
zginęła zakończono tę uroczystość

Przemyśl. Dzięki zabiegom i usiłowań om 
przemyskiego Koła Pań o tw artą  została nowa
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szkota T. S. L. w Kon owie, (powiat Stare 
miasto) której uroczyste poświecenie odbyło 
sb; \y obecności delegatów T. S. L  obywa­
telstwa i ludu, który teraz bedzie mógł dziatwy 
posyłać do polskiej szkoły, by w tej krynicy 
oświaty ohząść  sit; mogła z wpływów obcych 
i utwierdzić w poczuciu i świadomości naro­
dowej. (Rycinę nowej szkółki podamy w Mie­
sięczniku, skoro koło przemyskie dostarczy 
nam zdjęcia 1'otograt'icznego. BUKI.)

Sokal. Dnia H października b. r  odbyte 
walne, zgromadzenie powstałego tu w Sokalu 
Koła miejscowego T. S. L. wybrało do Za­
rządu k o ła :  Przewodniczącym ji. Emilią ko- 
rosteńską, Zastępcą przewodu. Ks. kan. Fe­
liksa, Oątkiewicza, Sekretarzem p prof. Stani- 
sława Juehnow i, za, Zastępcą sekretarza naftóz. 
p. .1uliana M łukowskiego. Skarbnikiem ji. ka- 
zimierę Markowską, zasti peą skarbuikaji.radeę 
Edw arda Dominga. ( złonków pp insp. Karola 
Dorę. prof. Adolfa Pokornego, prof Kazimierza 
Kadwańskiego, sędziego Stanisława Kownac­
k i 'go , sędziego Maryana Krausa. d j r .  szkoły 
w ulz  Józefa Siedmiograja i insp. szk. .Tiiii ina 
Liskowicza.

Tarnopol. Dzięki niezwykłej ofiarności 
obywatela p. do ń sk ieg o  z Łoszuiowa budy­
nek własny łoszniowskiego kołka  rolniczego 
zostanie podniesiony o jedno piętro wyżej. 
Tu tez znajdzie czytelnia tarnopolskiego Koła 
wygodną siedzibo, a ładna salka służyć bę­
dzie na odczyty zebrania i uroczystości na­
rodowe. Dzieło oświaty i narodowego uświa­
domienia ty cli stron pośpieszy przeto raźniej, 
za co wdzięczność żywa należy się panu Bo­

gusławowi Cieńskiemu Oby czyn jego zna> 
lazł jak  najwięcej naśladowców!

T u c h ó w  Dzięki T S k. miała tutejsza 
w ioska G listopada w niedzielę, piękną uro­
czystość otwarcia czytelni Indowej. O godzi­
nie 2 po południu zeszła się do szkoły liczna 
publiczność miejscow a, młodzież szkolna, przy­
b i ł  „Sokół" tucliowski, włościański „Sokół 
z Meszny oraz okoliczni nauczyciele. B r a k  ł o 
t y l k o  d u c h o w i e ń s t w a  które, również 
zaproszone, odmowiło swego udziału, linieniem 
T. S. k. przemawiał p. Wojtanowski, kieio- 
wtiik szkoły z 'ruchowa; przyjął czytelnię 
i wy,,.śnił włościanom jej znaczenie nauczy- 
• ie] miejscowy Michał Bartosz; imieniem wło- 
śi ian przemówił gospodarz Myjak i odczytał 
również przez siebie ułożony okolicznościowy 
wiersz; zaś imieniem „Sokoła przemawiali 
prezes p. Trompeter i naczelnik p Ziembiń­
ski. Następnie odśpiewały dzieci szkolne kilka 
pieśni patryotyeznycli. zaś wszyscy zebrani 
Boże coś Polskę Jeszcze Polska i inno 
a gromki okrzyk z tylu piersi polskich ra­
dował serca zebranych. Zamknięto uroczystość 
wypożyczeniem książek. Wychodząc unosił 
każdy błogie uczucie, że nadchodzi czas rze­
czywistego uobywatelenia ludu

Z ło c /o w  Koło tutejsze objęło za zgodą 
Zarz. Dł. od Koła pomorz.niskiego sprawą bu­
dowy szkoły w Krasnosielc-ach. Drunt pod 
budowę szkoły otiarowała Towar?,)stwu b. wła­
ścicielka Krasnosielce p. W'ikarsk,i. Za ofiar­
ność tę zacnej obywatelce gorąca należy się 
wdzięczność i szczere uznanie.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
Nowe Koła T. S. L. powstały: w W iodłiiu. 

w, Dębowcu, Dynowie i [(kaliach m a  Buko­
winie). W zawiązaniu jest Koło ewangielirkie 
w Krakowie. Pierw szem zadaniem togo Koła 
będzh skupić polski żyw ,nł wyznania ewan- 
gielPkiego w inszej dzielnicy, celem skute­
czniejszego przi prowadzeniu zadań, mających 
na celu spolszczenie i unarodowienie tych 
insr.ytuej i, a przed* w szy s tk m n  szkół ludowy! n 
ewangielu kich, gdzie dotąd bez żadnej racyi 
panoszy sii; duch germanizacyjny. Z gorącem 
uznumem podnieść nałoży ten i z m  rodaków 
naszych wyznania ewangieliekiego —  a je­
steśmy przekonam, że działalność Koła e.wan- 
gieliekiego (im. Reja) T 3 L. w Krakowie 
spotka się z szu zerem poparciem całego ogółu 
polskiego. Podnieść wreszcu należy, iż dzięki 
właśnie usiłowaniom in icja torów tego Koła 
ml iło się już w jednej z gmin pow. wielickiego 
zmienić wykładowy język niemiecki na polski.

Do pracowników kresowych! Je d n ą  z gwa 
raneyi pomyślnego i skutecznego przeciw­
działania jirądoin. zmierzającym wrogo do 
zgermanizowania i zniszczenia liieoświeconyeli 
warstw ludu polskiego, jest. znajoiność i świa­
domość środków, Jalcietui rozporządzają di, 
którzy usiłowaniami i zabiegami, często pod­
stępem i dzięki naszej ni,‘opatrzności i bra­
kowi iiitorinu-yi. s ta ra ją  się przejnowadzać 
cichą lecz stałą akeyę wynaradawiającą. Obo­
wiązkiem przeto pracowników kresowych jest 
bacznie ślcdzii rozwoj in s ty tuc ji  obcych, które 
akeyę. wspomnianą prowadzą, bo nie tylko 
wymaga tego interes nasz narodowąy i po- 
trzi ha barznoś, i —  ale fakt. że od przoriw- 
trików nieraz wiele nauczyć się można. Nikt 
zajitwyne nie liędzie przeciwdziałał i parali­
żował działalności kulturalnej Rnsinów wśród 
ludu niskiego. Niemców wśród ludności nie­
mieckiej, a Czechów wśród ludu czeskiego,
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bo obce nam, Polakom są zaborcze instynktu, 
ale tam, gilzie do mas ludu polskiego —  
a zwłaszcza, gdzio 011 j t s t  w mniejszości —  
wciska się siłą iub petitt^pem wrogi wpływ 
obcych żywiołów, tam każdy z mas winien 
s tar  na straży i budzić czujność rodaków. 
Dlatego zawsze w łamach „Miesięcznika'' 
znajdzie się miejsce na notowania objawów 
i wyników prac} lub usiłowań obcych insty- 
tucyi. Kresowi pracownicy winni o objawai h 
tych i usiłowaniach agresywnych mfoimować 
redakcyę „Miesięcznika" - a w Szczególności 
o taktach bnr/.enia i paraliżowania pracy 
T. S. L. Tych słów kilka należało na tern 
miejscu skreślić . b\ tym. którzy objawiali 
nie tylko zdziwienie, ah nawet oburzenie 
z powodu umn szt zeeia w naszym organie 
wiadomości o działalności insty turyi nie pol- 
siccii, dać poznać motywy takiego postępo­
wania redakcyi „Miesięcznika".

Tow arzystw o im. Kaczkowskiego, moskalo- 
tiiska organizacya oświatowa Rusinów av Qa- 
licyi, odbyła w dniu 8. września Walne 
Zgromadzenia we Lwowie Ze spiawozdania 
wydziału centralnego wyjmujemy ciekawsze 
dane. Wybrany przez ostatnie zgromadzenie 
Wydział, stosując się do uchwalonych życzeń, 
zwracał się de przemyskiego biskupa o mia­
nowanie przy parafiach w Krakowie i Zalesiu 
pod Rzeszowem, węd równy eh księży, którzy 
zaspakajaliby religijna potrzeby więźniów 
obrządku grecko-katolirkiego; sprawę miano­
wania wędrownego nauczyciela, rolnictwa, po­
stanowiono odroczyć z powodu braku fundu­
szów. Wydział wygotował też poleconą zmianę 
statutów, którą  jednak namiestnictwo dwukro­
tnie odrzut iłO ze względów formalnych. Sprawę 
własnego domu załatwiono już w marcu 1). r. 
Kupiono mianowicie 3-piętmwy dom przy ulicy 
Wałowej Kr. 14 za ltiti.()()() koron Z tej sumy

zapłacono gotówką 71.983 K i 5 gi\, czyli cały 
fundusz na ten cel uzbierany, oraz 201010 K. 
pożv< zonrrli nu mały procent przez inżyniera 
Miejsk lego. Na domu pozostał dług w kwocie 
94.016 K i 90 gr  Oprócz domu we Lwowie, 
towarzystw o posiada w Brodach 2 domy z ogro­
dem wartości 40.000 K z daru ks. Effinowicza. 
przeznaczone na bursę dla młodzieży z której 
korzysta 33 wychowańcuw częścią darmo, 
częścią za dopłatą; w Samborze dom wartości
44.000 K. obciążony długh.m 24.000 K w którym 
mieścić się będzie bursa rzemieślnirzo-dyakow- 
ska; w Sokalu parcelę budowlaną wartości
12.000 K. na której wzniesiony będzie dom 
z salą, handlem, a później i bursą dla młodzieży. 
W roku ubiegłym emerytowany nauczyciel 
ludowy Kuszlyk zapija ł  ló-m orgowe gospo­
darstwo /  rałem urządzeniem, w tymże czasie 
tow arzy stw o zrealizowało zapi cks. Ńaumowi. za 
w kwocie 2372 K O działalności towarzystwa 
niewiele się dowlądujemy. W ciągu roku W y- 
dziuł centralny wydał 1 kalendarz Objętość i 
10 arkuszy druku i 9 książiczek rozmaiiej 
t re śc i  Rozsyłano je wszystkim członkom to­
warzystwa, których było 7972, w te j liczhi, 
99ó czy telń im. Kaczkowskiego i 114 czytelń 
„Prośwify*. W ciągu roku przybyło 970 no­
wych członków, zmarło (!2 0  stanie filii
i czytelń sprawozdanie mówi bardzo ogólni­
kowo, narzeka na brak ludzi, chętnych do 
pracy, na ospałość itd. V. drobniejszych czynów 
zarządu sprawozdani, wspomina, że Wydział 
centralny wydał  200.000 marek 2-lialerzowycli. 
Bank „Slayia" udzielał towarzystwu pro wizy i 
od ptetnii Ubezpieczonych w nim członków 
towarzystwa. W ydział krajowy odesłał podaną 
w roku 1901 pofyryę do Sejmu w sprawie 
wzmocnienia nauki języka n.endeckiego w szku­
tach z uwagą że komisy a sejmowa petycyę 
odizueiła. " i

Z Komisyi kwalifikującej
Spis dz.e f. okw a lifikow anych  na III  posiedzen iu Kom isyi d n ia  18. X i. r. b. odbytem .

(Oceny Krak. Kola im  A. A snyka ) i i
1. W o j c i e c h o w s k i  T. — Szkice h istoryczn e z XI w .  — Bardzo polecona ( ś c i ś l e  nauk., trucln.).
2 M aryanski Br. Judyta, pow. biblijna. Dozwolona.
3. Żet. Em -  Poezye. — Dozwolona.
4. Ż yciorysy  sław nych  Polakow  i PoKk. — Polecona ( I  i I I  stop. W.)
5. Jeż T. T. — Za gw iazdą przew odnią, pow. z czasów  P ow st. stycz. - -  Polecona (III i TV sl., W i M.).
6. I le idenstam  v. V. — K arolm czycy, pow. liist. z czasów  Karola X II. — Polecona (M.). .
7 Lie J. — U lw ungow ie, pow. społeczna. — Polecona (M.).
8. Erckm ann-Chatrian. — Opowiadanie rekruta z r. 1813 Polecona (III . stop. W
9. O sterloff W. — Z arys lnstory i literatury nteaSieekiej. — Niepolecona.

10. B ruckner Aleks. — Starożytna Litwa, studya. — Polecona (trudu dla M.).
11. B arres M. — W yrw ani z gruntu ojczystego , pow. — Polecona (JL).
12. J. S. Sennik ( żyli w ykład snów . — Szkodliwa.
13. Sawa Jan. — Śpiew nik historyczny'. — B ardzo polecona.
14. France Anat. W ybór pism , 2 toiny. Bardzo polecona (trudn., dla dorosłych  M.f!
15. Feldm an W. — Ananke, pow ieść. — P olecona (trudn., ula dor. M.).
16. Jokay Maur. — Biała dam a z L iw oczy, pow. histor. — Dozwolona.

R e f.: Antoni Januszewski.

Nakładem Tow „Szkoły Ludowej1*. — Odpowiedzialny redaktor S tan is ław  Nowicki. 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10) pod zaiządem L. K. Górskiego.
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Oceny Koła Asnykowskiego,
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  G ł ó w n y  T. S, L.

Pow.eści histor. przedrozbiorowe
S . U O jc ie c  M a te u s z ,  z powieści J  l. K ra ­

szewskiego: Lubonie. Poznan, 1902, nakł. Jar. 
Leitgcbra, iryd. II., str. 12Ś w 8-ce, renu 
'J6 bał

Książeczka jest 0brankionu historyi znym 
z czasów Mieczysława 1 i trak tu je  o po­
czątkach wiary chrześcijańskiej w Polsce. —  
Mieszko, zaślubiwszy D ąbrów ką córką króla 
czeskiego, przejmuje wraz z całym dworem 
wiarą chrześcijańską Oj< iec Mat) usz. syn 
Lubonia, będąc w niewoii niemieckiej, przyjął 
t.im w lare chrześcijańską, wraca wiąo do ojczy­
zny i nawraca swych rodaków którzy nie 
chcą porzucić swyiiłł bogów jiogańskich. Tak 
język, jako też i styl kdążcczki jest bardzo 
prosty. Mimo to można ją jioleeić dla ludu 
wiejskiego, który się z niej down, na .jakie 
trudności napotykało szerzenie w iary  Chry­
stusowej w Polsce. Papier -lichy druk dobry.

Polecona (T). (I S.

J. S. K a s z t '  t a , t k a .  powieść z  czasów 
Władysława Łokietka dla ludu / młodzieży, 
Lwów, nakł. księgarni, II. Ałtenbt rga 1904, 
str. 459 w Ki-ce, rena 1 kor. 20  hal.

Rzecz dzieje si<; pod konioc panowania 
W ładysława Loku tka. Bożuwój, syn powroź- 
nikii z nad W arty , wbrew woli rodziców za­
brany na dwór wojewody Wincentego z Szamo­
tuł, gorliwie i wiernie panu swemu służy 
a przez obcowanie z rozumnymi dworzanami 
zajioznaje sic ze stanem ówczesnym narodu 
i ohow iązkami, jakie  ciążą na jutowym synu 
ojczyzny. W drodze na dwór królewski po­
znaj)' piękną, dobrą Bożenkę, oftrki; starosty 
sieradzkiego III bdy, ratuje ją  później w Kra­
ków ie od śmierci podczas królewiczów skiego 
wesoła i zapala się ku niej miłością głęboką 
a szlachetną. Va dworze wawelskim daje się 
poznać samemu królów i jako pachołek nie­
zwykle wierny i rozumny Wróciwszy zaś do 
wojewody, który wszedł lit 1 w niebezpieczne 
dla Polski stosunki z Krzyżakami, z takim 
zapała* dla dobra ojczyzny pracuje, w dzięki 
jego jtrzczacny m a rozumnym namowom i proś­
bom wmjew oda W ineeuty w bitwie pod ['łow­
cami pojednał sic z Łokietkiem, ojmscił ze

swym pocztem szeregi Krzyżaków' i tern się 
przyczynił do zwęyciąsrwa nad Zakonem. Bo­
hatersko w tej bitwie odznacza sią Bożywój 
męstwem i roźfoopnoScią jako giermek, zabiją 
kilku rycerzy krzyżackich i samemu królowi 
życie ocala. Za te więc czyny zaszczytne 
pasow any zostaje na rycerza i wreszcie żon i 
się z umiłowaną Bożenką.

\k c y a  powieści, obfitującej w bardzo pię­
kne opisy i scenyr. rozwija sie konsekwentni! 
i toczy żywo, budząc coraz większe zacie­
kawienie czytelnika. Czyny i słowa Boży- 
woja rozbudzają szlachetne uczucia obywa­
telsku) i zachęcają do naśladowania, tak  nieraz 
wymownie i pociągająco są przedstawione. 
Psychologia osób d/iałającyTch naszkicowana 
dość wiej nic, tło historyc zno-obyczajow o dobre. 
Styl i język popraw ne. druk wyraźny, kor- 
rekta dobra.

Polecona (11, I I I ) .  A . J.
Juliusz Turezyński. 'D r a m a t  be-.)ir<rtei<r,

powieść historyezna, Lwów, nakł. „Mód pary­
s k i c h w  l  szym tamie str. 142, w tomie ll-ghn  
str. 225, w S-ec, cena 3 kor.

Autor przechodzi i ojiowlada kolejno zda­
rzenia historyczne /  W i l l  wieku od konfe­
derac ji  radomskiej do konfederacyi barskiej 
włącznie. —  Opisuje zabiegi Rejmina w Pol­
sce i popieranie sprawy dyssydentów, Brzed- 
stawia nieudolność obradująey'ch, podkreśla 
jednak postępowanie ludzi szlachetnych, jak  
sołtyka. Rzewuskich, Puław'skicli i t. d. 
Jczyk  dość ciężki, nadaje się do czytania 
tylko dla czytelników najinteligentniejszych 
zwłaszcza, że autor wpłato wicie rozmów, pro­
wadzonych w języku francuskim, rosy iskim. 
łacińskim , co utrudnia  znacznie czytanie.

Dozwolona St. U.

P o w i e ś c i  h i s t o r y c z n e  ODce.
Ludw ik de Conte. J ’a  m i r t a  i k i  o  J o a n ­

n i e  ( ł ’Ar<-. Książki dla wszystkich, W ar 
szawa, wydawca G. Sennewald, 1904, str. 355 
w  8-ke, cena 1 kor. 20 hal.

Uitor, jioebodzący z tej samej wsi, co dzie­
wica Orleańska, i towarzysz jej lat dziecin­
nych, opisuje życie Joanny  i jej losy aż do
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spalenia na stosie. Rzeczy naturalnie nie 
nowe; ujmuje nas jednak au tor swą szczerą 
i wielką wiarą w posłannictwo .Joanny, prosty iii 
stylem, a przecież pięknym, i dlatego książka 
ta  zasługuje ze wszech miar na polecenie

Polecona. (M. I I )  - W i. H

E r c k m a n n - C h a tH a n .  O p i r u r i  a n i  a r ie le  r e ~  
k r  K i a  z  r .  1 8 .1 3 .  T ló rn . z  f r a n c .  K r a b ó w ,  
n a k ł .  h , a k .  I o w  a r  z . ośii l a ty  lu d o w e j, 1 9 0 4 ,  
s t r .  2 4 8 ,  i lu s tr .  2 4 ,  w  8 -ce  cena  1 k o r .  2 0  In tl.

A utor przedstawia młodego mieszczanina 
z czasów p o r .  1812, Jozefa Bertą, Francuza, 
k tóry wzięty do wojska idzie na wojnę nie­
chętnie, ho w domu zostawia narzeczoną 
i ciotką, a padto, lubiąc żyen spokojno i ciche, 
boi się śmierci na  polu bitwy. Wojnę uważa 
za rzecz nieludzką, Chyła, jeśli się walczy 
w obronie ojczyzny. Pogodziwszy się jednak 
z losem, odbywa kampanię napoleońską, 
uczestniczy w kilku bitwach ■ jest  świad­
kiem klęski Napoleona pod Lipskiem. Bo tej 
rozprawie dostaje się prawie cudownym spo­
sobem chory do domu, gdzie pielęgnowany 
przez narzeczoną powraca do zdrowia.

Tendencya książki, przeciw wojnie skiero­
wana, wojny napoleońskie, in teresujące i nas 
żywo, pełne sympatyi wzmianki o udziale 
Polaków w tych wyprawach — przemawiają 
za poleceniem tego dzioła dla ludu.

Polecona (M. W. I). W. W.

\c rn c r  eon Ihidcnstam . K a r o ! i h czi/ ci/ .  
K raków, 1905, nakładem Spółki wydatrniezej, 
str. 100 w 8-ce, cena 1 kor. 20 hal.

Szereg szkiców' osnutych na tle p8u.iowan.ia 
Karola X II,  jego walk z Danią i .Moskwą. 
W pierwszym szkicu widzimy młodego króla 
jako rwącego się do czynów młodzieńca, szu­
kającego upustu swej energii w karkołom­
nych polowaniach, w psikusach urządzanych 
panom szwedzkim W innych opowiadaniach 
w idzimy Szwedów', już gotujących się do walk, 
które tysiące ludzi pochłaniają, ojczyznę je­
dnak czynią sławną i s taw ia ją  w rzędzie 
europejskich mocarstw. \  król umie potęgą 
swej osoby, czarem słowa i obejściem tak 
pozyskać towarzyszy, że, g iną za niego z roz­
koszą, nawret w najwdększem niebezpieczeń­
stwie umil ra ją  bez jęku, nie skarżąc się 
nigdy, a myśląc jedynie o tem, by króla ra ­
tować. .Tak meteor wspaniały, przechodzi 
Karol KIT. i ginie w' kwiecie wieku od km i 
armatniej pod Fridrichshall.

Szkice pisane z wii lkini talentem i rozma­
chem, obrazowanie silne, pełne piękności 
i mocy. Strona zewnętrzna dobra W skutek 
nie swojskiej treści zasługuje na polecenie 
więcej oczytanym mieszczanom.

Polecona (M. II I ) . U U

Powieści histuryczne porozbiorowe
Jeż, 1. ! Z a  g w ia z d ą  />>■'.< teati a n<-

Lu ów, itakł. Księgarni Polskiej, 1905, to­
mów 2, str. 245^-402 , w 8-cc, cena 6 kor.

Kilka rodzin nad brzegami ITypeci pędzi 
żywot mby to spokojny i cichy, ale nienawiść 
do Moskaii wre wr głębi dusz. czekając lada 
sposobności, by wybuchnąć. W krótce zjawiają 
sie też en.isaiyusze, w itaui z początku /  trwogą, 
potem z radością, pomimo że każde podej­
rzenie pociąga za sobą śledztwa, iiulagacye 
i kary. W idminy i szkoły średnio tamtejsze
1 uniwersytet l kom isje  śledcze z ich sztucz- 
kaniiyłapaniem zeznań; w końcu powstanie 
styczniowe, walki partyzanckie, nieszczęsny 
koniec, okrywający żałoba, setki rodzin.

Na tem tle tworzy autor  szereg postaci 
możi nie nowych i nie oryginalnych, bo i s tara  
sędzina Koperkiewiczowa, niby to ,.hic mulier“ . 
a przecież czuła dla dzieci i dobra obywa­
telka i synów ie j i  j — jeden wychowany prze­
mocą w Rosy i i zepsuty, drugi ładny syrnpA- 
ttczny . a nie grzeszący rozumem, nie zasłu­
żony a szczęśliwy —  lekarz poświęcający się 
dla dobra ogółu i inni —  to dawni znajomi, 
mimo to jednak powieść czyta się z w udkiem 
zajęciem.

( iłebok. i szczery putryotyzm Jeża  góruje 
tu nad wszystkirm i liaj.^zlachetiiiejsze budzi 
w czytelnikach uczucia.

Książka nadaje się dla mieszczan i wy- 
kształceńszych włościan Forma zewnętrzna: 
druk, papier itd. dobre.

Polecona Ol. W. IV.) W li

P o w i e ś c i  o D y cza jo , /v e .
Dygasiński lilfons, Zaj<{c, ponieść, W ar­

szawa 1900, nakł. Jana Fiszera str. 201, 
tom 1, w 8-ce, cena 2 kor. 6<) hal.

ł l is to iya  zająca, który wskutek najrozma­
itszych szczęśliwych Wypadków długi czas 
unikał śmierci. Wśród tego sceny z życia 
wiejskiego i porównania z życiem zwierząt.

Bystra obscrwacya życia zwierząt, humor 
pogodny cechujący tego autora, a przytem 
piękne sceny życia wiejskiego. Może hyc 
że wszystkich illuzyi czytelnicy nie zrozn- 
mią. ale rzecz ich mimo to zajmie.

btrooa zewnętrzna (papier, druk) dolna. 
Nadaje się dla wszystkich.

Polecona. TB. Tłk

Żeromski S tefan. L a d z i e  h e z d o m  n i ,  
W arszaira, 1901, nakł. Gebethnera i W olffa ,
2  tomy, str. 304-\-250 u'8-ce, cena 5 kor. 20 hal.

Losy lekarza Judym a walczącego wr obro­
nie klas pracujących w kierunku hygieny i po­
lepszenia stosunków zdrowotnych, przeciw
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lekarzom wyzyskującym swój zawód na nie­
korzyść chorych. By być niezależnym.' po­
święca Judym  osobisto szczęście. Trudno tu 
jeszcze, raz pisać receu/yę tak  znanego dzieła, 
jak  ..Ludzie b< zdonmi". o którom już tomy ua- 
pisano. Dzieło to wymaca już pewnego wy­
kształcenia. by je z jednej s trony zrozumieć, 
a z drugiej by odnieść pożytek Dlatego też 
poleciłbym jo tylko dla inteligentnych miesz 
czan większych miast. Tvcli jednak, którzy 
je zroznmią. pobudzi do pewnaj akeyi życio­
wej. by zapobiegać choć, yv części złemu na 
jakiomkohydek jest się stanowisku. Z tego 
to powodu yypływ dzieła może być zbayy l e n n y .  
S Bron a zeyynętrzna bardzo dobra.

B ardzo polecona (IV). W. Hr.

Dtibrotrski Ignacy. P ism a  T. I I . F e l  P a . 
Ntrwela, str . 190. w 8-ce, 11'arszaira, 1‘jOf), 
nakł. Ja n a  F iszera , cena 2  kor. 60  hal.

L isty  młodej szyyaczki do matki mii szka- 
jacej na yysi. Poznała na ulicy młodzieńca, 
który jej nadsk.ikiyyał. a yyprowadzony do 
domu, w któi ym mieszkała, zaręczył się z córką 
gospodarzy

Nadzwyczaj ndatna nowela; autor potrafił 
odwzorować duszę naiwnej, nie zepsutej dzieyy- 
Czytiy. a listy pisane po misti zoyysku. Nadaje 
się lila mieszczan i inteligentnych yyłoścmn 
Stron i zeyynętrzna (papier druk) dobra.

Polecona (M . i I V  stop. W .) W . I ( .

Gruszecki Artur. N a  s i r o b o f te ie .  W ar­
szawa, 1904, nakł. Jana Fiszera, str. 295, 
1 tom w 8-ce, cena 4 kor.

.Młody obywatel /  Ukrainy, yvy<-howany 
przez ciotkę bez zupełnej znajomości świata, 
yyyjeżd/a do Warszawy, by trochę się ogła­
dził'-. i ..na sw obodzie  idzie na lep rozma­
itych Oszustów. W"końcu przyjeżdża ciotka 
i zabiera go do domu. Powieść pisana jest  
zajmująco i z hnmorem. Nadaje się dla miesz­
czan dorosłych.

Strona zewnętrzna I papier, d ruk) dolna.
Dozwolona. II W.

Teodor .Jeskc-Chwński. J ł ó i t / t / . i .  W a r ­
szaw a, 1903 , nakł. Gebethner i W o lff. str . 245, 
w is-ce, cena 5 kor. 20  hal.

Stosunki w W. Ks. Poznańskiem i walka 
narodoyyościoyya. Zniemczony szlarhi ie polski. 
Różycki, staje  się pod wpływi m uciska Po­
lakiem znowu, m i i  jego nienawidzi Prusakoyy. 
Choć bez wielkiej yyartości literackiej, powieść 
pisaaa z talentem tej miary, jak go ma Choiń­
ski. robi yyrażemie bardzo dodatnie. Nadaje 
się i dla ludu. Srrona zewnętrzna dolna.

Bardzo polecona ( I I I  stop.) M II.

Bohowilyn. W y  u z y s k i tr a n  i. W arszawa,
1904, Teodor Paprocki i Ska, str. 408 w 8-ce 
cena 6 kor. 50 hal.

„Wyzyskiwani* to ludzie, poświęcający pracę 
życia całego dla dobra innych, bez jakiego­
kolwiek uznania lub yydzięczności. A więc 
szereg nauczycielek domoyyych, yyyrzuconych 
w starości bez miłosierdzia z posady. Literat 
oszukiwany przez księgarza i cała galerya  
innych postaci. Wyzyskuje się cli pracę, 
uczucia, zapał, by wy< zerpanych odrzucić jako 
nieużytki Powieść pisana z yyielkim tak ntem. 
zajmująco, a przytem paina zapału dla idei. 
Zasługuje z tego jioyyodu na  szczególne po­
lecenie (dla yyszystkich). Strona zeyynętrzna 
bardzo dobra.

Bardzo poi. (Al i I V  stop. W  ) W . W.
M ultaiuli. M a k s  I L a c c ła a r .  Przektait 

Br. Neitfehluicny, 2 tomy str. 160 -j-159 w 8-ce, 
Warszawa*, Ł1903, nakł. Biblioteki dzieł wybo­
rowych, cena 2 kor.

Autor przedstayyia stosunki w koloniach 
niderlandzkich na Jaw ie  i walczy przeciw 
ucisków i i wyzyskowi tnbyleóyy przez Nider- 
landczykow Bohater jego, Mak* Ilayelaar, 
walczy przeciw yyyzyskoyyi tubylców, musi je­
dnak złamany i usunięty przez swych zyuerzch- 
nikow. popierających dotychczasoyyy system, 
zrezygnować ze stanoyyiska i żyć yy nędzy 
po powrocie do ojczyzny. Doskonały kon tras t  
tyyorzy ta  postać idealisty z maklerom kayyy, 
człow iakiem, myślącym tylko o zyskach i in­
teresach. Powieść pisana z yyielkim zapałem 
dla sprayyy (bardzo silne zakończenie), z wielką 
siłą ohrazoyyama. Styl jednak  i tok opowia- 
dania pełen dygresyi. dobroduszna Dicken- 
soyyska nonia. odległe ■ mało komu znano 
stosunt i. przyroda i klimat .lawy utrudnia ją  
zrozumienie książki i poznanie jej zalet. Tylko 
człoyyiek literacko do pen nogo stopnia vry- 
kształcony potrafi ją  ocenić, i dlatego tylko 
wyjątkowo bardzo inteligentni mieszczanie —  
może yv Krakoyvie lub Lyvoyyrie —  mogliby 
ją  z zajęciem czytać. Życzyćby sobie nale­
żało spopularyzoyyania tego dzieła.

Bardzo poi. (M . i I V  stop. W .) W . W.

Gustaw a f  Geijcrstam. K t t i ą ż k u  o n u t -  
l y t n  B r a c i s z k u .  P rzekład M am im y Posner- 
Garfeinowej. N akład K sięgarni naukowej, W ar­
szawa, K rucza N r. 44, 1904, str. 153 w 8-ce 
dużej, cena 3 kor. 20 hal.

Pt wien l i te ra t  szwedzki posiadł wielkie 
szczęście: j e s t  mężem ukochanej kobiety, która 
go serdeczni e kocha i naprayydę rozumie, i jest 
ojcem dyyu chłopcóyy, zdroyyo się chowających. 
Ale na niebiosach tego szczęścia je s t  jedna 
chmura: żona  nosi yv sobie zarodek choroby 
nieuleczalnej, wskutek czego popada yv stan
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chorobliwy pragnienia śmierci. Szczęściem dla 
małżonków przychodzi na świat trzeci synek, 
„mały braciszek’1, wierny obraz matki pod 
względem fizycznym i duchowym. .Matka, po­
rwana miłością w yją tkow ą ku maleństwu, 
uwalnia się nieco od prześladującego ją  pra­
gnie nia śmierci, zaczyna pragnąć żyć dla 
syna. I sześć lat trw a  znowu w rodzinie 
sz< zęścit i spokój, kecz nagle po krótkiej 
chorobie „mały braciszek" umiera. Rozpacza 
matka, a jeszcze więcej rozpacza ojciec, bo 
wie, że. żona znowu ulegnie okropnemu pra­
gnieniu śmierci. Żona czuje, widzi stan męża. 
usiłuje Oszczędzić mu holu. ale wśród tych 
usiłowań, w rok coś po śmierci .małego bra­
ciszka umiera. Mąż pozostaje z, dwoma star- 
szyau synami i nie możo o utraconem szczę­
ściu zapomnieć, wspomnieniem jego i rozpa­
miętywaniem żyje pracuje smętny, zbolały.

W a l i a  o sz< żeście i o życie opowif dziana 
zo w strząsającą serce prawdą i prostotą. 
Psychologia rodziców i „małego braciszka" 
przi prowadzona n.ezwykle konsekwentnie. Po­
wieść zaliczyć należy do imj\\,\'»iini< js/ych 
utworów' w spółczcMiej literatury  skandynaw- 
stdflj. Zrozumieć j ą  jednak i ocenić należy­
cie potralią  tylko inteligentniejsi dorośli mie­
szkańcy miast

Bardzo poi. (trudnh jsza  M .) A . J.

W asyl S k fttm /k  K l o n o w e  l i ś c i , .
Nędza, krzywula upokorzono . szalony wy­

ży sk i niesprawiedliwość a obojętność rządowej 
gospodarki, zamykającej oczy na wrszysrko —  
oto co przeziera z każdej nowelki S tefan ika , 
których aż ośmnaście złożyło sit; mt zbiorek 
p. t „Klonowe liście,-1. Są to drobiazgi krótkie, 
szkicowane zaledwie, pełne pesymrzmu. Ten 
ostatni jednak tkwić musi w duszy narodu 
ruskiego, rzeczywiście w y  zyskiwanego przez 
żydów, wo l u  zt szlachty i księży. kle właśnie 
ten pesymizm, ten beznadziejny prawie smutek, 
wiejący z ka r tek  nowel Stelanyka. budzi 
w każdem szlachetnie cznjąccin sercu ból. 
współczucie i gorącą chęć ulżenia doli nie­
szczęsnego ludu. oraz przyczynienia się w miarę 
sił i środków-, aby było im lepiej, i aby ich 
podnieść moralnie i uszlachetnić. Dlatego 
książkę ty poleciłabym naw et szczególnie do 
czytelń miejskich. Do bibliotek wiejskich może 
być umieszczoną dopiero w stopniu 111 lub IV.

PfU. ( 1P. stop. I V  i dla miast). M. Z

O orkij M aksym. W y b ó r  p i s m ,  tom. 11, 
przełożył St. Stempowsky W arszawa, nakła­
dem S. Bukouńeckiego, to ti-ce, sir. 197, cena 
2 kor. 80 hal. —  T r o je ,  przełożył Adam  
Siedlecki, hrakoir, 1904, nakł. I). TC. Frie- 
dleina, tomów 2, w 8-ce, str. 204Ą-231, cena 
-/ kor. — Z n  i r t l a y e n  i r  d o  ś t r i a t a ,  prze­

łożył St. M iłkowski, Kraków, 1903, nakł- 
Friedleina, w -8-ce, str 9tJ, cena 2 kor.

W  pierwszein dznde mamy szereg szkiców: 
7. nudów. Orłów i jego żona. Tęsknica, W ar­
choł. Boi Oś. Jesionią: w drugi om losy trojga 
dzieci, żyjących w- wi.alk.ie,tu mieście w- Rosyi 
i pochodzących z największych ster ludności: 
w ostatni,mi widzimy Tychuna Pawłowicza, 
bogatego młynarza, który doszedł do majątku 
Obdzieraniem i wyzyskiwaniem eliłopów-są- 
siadów i ma chwile „zniechęceniu do życia 
Szuka ukojenia w hulankach i kieliszku. Szał 
mija jednak szybko, a uczucie w my pozostaje.

Z olbrzymim talentem i genialną obser- 
wacyą przedstawia Oorkij w- swych d/ictach 
najniższe, pod względem inaieryalnyni wy­
dziedziczone, pod moialnyifl zaniedbani', a mimo 
tego często szlacht tne w ars tw y społeczeństwa 
rosyjskiego. Dla r/łow-ieka literacko wykształ 
conogo jest prawdziwą biesiadą duchową lok 
tu ra  dzieł ( lorkija ; w ludziach mniej inteli­
gentny cli, a cliocby już na osobnikach w raż­
liwszych w ywołują pesymizm. apatyę, poczucie 
bezgranicznego zepsucia naszego ustroni spo­
łecznego. tJ pierwszych budzą ono chęć pracy 
nad nieszczęśliwymi, by iołi byt polepszyć; 
w- drugich uczucia szkodliwe: rozgoryczeni! 
i zwątpienie

Dlatego też —  pomimo całego uznania dla 
znamienitego talentu tego autora ■ szkiców 
tych dla naszogo ludu i mieszczan polecic 
nie można

Nie poleca na _ W. 1P.

Ilauryn j Barris. W y r w a n i  z  y i  n n t n  
o jc z y s te g o .  Przekład wolny J . P. z przed­
mowa H7. Jabłonowskiego, W arszawa, 1904. 
Blhhot. dzieł wyborowych, tomów 2, cena 1 kor. 
30 hal. bez oprawy, str. 158j~ lli7 .

W  liceom państwowem w Nancy zjawia 
się nowy- profesor. Paweł Bouteiller. i swoimi 
poglądami wywołuje zupełny przewrót w mło­
dych umysłach swych uczniów. Chciałby z wy­
chowanków /.robi-1 obyw ateli rzeczypospolitij. 
oddanych państwu całą duszą- jako pole prai \ 
wskazuje im uniwersytet i Paryż. V  ten 
sposób wyrywa i Ti z gruntu  ojczystego, z Lo- 
taryngii. k tóra  potrzebuje młodych i dziel­
nych sil. i przenosi i oh na bruk w ielkiego 
n msta. gdzie znaczna część z nich psuje się 
i idzie na marne. Jedni s ta ją  się karyero- 
wiczarni bez przekonania i zasad, byle tylko 
dojść do władzy, inn spadają  coraz to niżej 
i kończą n a  szafocie za morderstwo w celu 
rabunku — wszystkich porywu Paryż w swe 
szpony i odziera z ideałów. Lotaryngia ii li 
postradała, a i państwo nie ma z nich pożytku.

Przy tej sposobności zwalcza autor rozmaito 
wadliwuśri urządzeń państwowych E ran cy i
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dzisiejszej, głównie systemu szkolnego; przed­
stawia zdemoralizowanie dziennikarstwa, które 
gotowe jest. wszystKie zasady głosie, by otrzy­
mać subwencyę n.inisteryaliią. i odsłania rnn- 
rhinacyę agitatorów' wCkwili przeprowadzania 
wyborów do parlamentu.

Poglądy wygłaszane są często jednostronne, 
czasem zbyt ciasne; potraii jednak autor po­
budzić czytelnika do mysiemu i umie rzecz 
przedstawić zajmująco.

Ze względu na Liczne teoretyczne wywody, 
wymagające pewniej znajomości nurtujących 
prądów społecznych i współczesny* li stosun­
ków I raneyi. książka może być CZyUihą z po­
żytkiem tylko przez ludzi posiadający cdi pewne 
wykształcenie Do bibliotek w miastach wię­
kszych może hyc poleconą

Pole: Otta (trudu M.) II. It .

Jonasz Lic. ( J i m  i i f /o i r te .  P r zd ła b  Kle­
mensiewiczowi), Warszaica, 1904, rutki. Biblio­
teki dzieł wyborowych, str. 116 1 tom, w S-re, 
rena 65 hal.

Konsul Ulw mig —  to olbrzymia, bezlitosna 
postać dominująca w całej powieści. Chciałby 
być w ładcą jedyny m w całcm miasteczku, 
Chciałby, żeby wszystkie projektu jemu za- 
wdzii czały w konanie, by wszyscy. począw 
szy od członków rodziny, skończywszy na 
każdym mieszkańcu okolicy, gięli się przed 
nim i uznawał, jego potęgę. I dąży do tego 
celu. nie przebierając w środkach. Nie dznv 
też. że wysda całą swoją energię, wpływy 
i majątek, by złamać inżyniera Niclsa Hjelke. 
który clice zakładać fabryki, rozwijać prze­
mysł. lu-z jego pomocy. Inżynier opuszcza 
miasto. Konsul zwycięż.t, niszczy jednali ró­
wnoczesna szczeseie swej najukochańszej 
eorki Małgorzaty, która inżyniera km li iła 
i młodość i życie zmarnowała.

Zalety d/.ieła wal ki e .  strona zewnętrzna 
(papier, druki dobra..

Polecone dla intedigentnych mii szczam
Polecona (M.) W . W.

Dygasiński Adolf. M a  f t f i e l d  i  A l m -
g i e / h a ,  powieść. W arszaw a. 1601, n a lł .  Jana  
Fiszera, str. 252, 1 tom w 8-ce, cena U kor. 50  h.

l l is to rya  wiejskiej dziewczyny i jej nie­
prawej córki By uczynić dziecko szezęśliwem. 
które chowa, się u bezdzietnych sąsiadów, 
opuszcza matka wieś: wraca jednak z tęsknoty 
liapowrót. Córka wraca do matki, by z nią 
razem na życic pracować.

Rzecz bardzo ładna. fu to r  zna życic wiej­
skie. pisze z uczuciem i sympatyą dla uci­
śnionych.

Strona zewnętrzna (papier, d ruk) bardzo 
dobrą. Nadaje się książka dla wszystkich.

Polecona. W. U

K onar A lfred  Ocwty, powieść, W arszawa’ 
nakł. Gehdhnera. i W o lffa  liJOl, str. 405. 
cena 4 kor.

l i  LR tory a młodej pary. która zawarła zna­
jomość i zaręczyła się jiodczas letniego po­
bytu na wsi. Ża tło służy opis ..oazy" t. j. 
pensyonatu dla latownikóww Król Boiskiem. 
Sposób przedstawienia żywy i wesoły, jeży k 
poprawny. Obserwacya stosunków' bardzo 
trafna. Strona zewnętrzna dobra.

Polecona (M $  H W.

Konopnicka Maryn. Y a  n o r m o  n d z h d  m  
h rzn ij n ,  Warszan a -Kraków, nakł. Gebethnera 
i W olffa , 1904, str. 2o5-\ II, u- 8-ce malej, 
cena ■> kor.

Dziesięć początkowych szkiców stanowią 
jednolity całość i okładają s ir ,  na niezwykle 
plastyczny obraz życia rybaków normand/kich. 
Wśród cięiikiej. niebezpicrzi ńi.tw pełnej walki
0 byt z przemożnym oceanem upływa życii 
rodzin rybackich. Olbrzymia potęga żywiołu 
w całej swej nieopisani j grozie rwie istnie­
nia ludzkie, juk nikłe pajęczyny', a jednak 
coraz nowe zastępy śmiałków bardo wystę­
pują do walki i ustawicznie z paszczy oceanu 
zdobycz w \ dzierają i potędze się jogo urą­
gają H art ducha, energię, śmiałosi człowieka 
występują tn w całej swej okazałości i świet­
ności. Tacy ci ludzie prości, naiwni, zabo­
bonu nawet trochę, ledwo umiejący czytać
1 pisać, a tacy niezłomni i tacy  zwycięscy! 
Aż żal czytelnika pory wa, że u nas w Polsce 
tak mało tego barta  durlri  i tej energii 
. śmiałości. I tacy ci rybacy, pomimo swej 
pTOStwty. piękni i sympatyczni i tacy żywi. 
że mówić się do czytelnika zdają: ..Bądź i ty 
taki i ty przeszkody zmożesz!

Trzy ostatnie szkice, p t. ..('i mal i ' ,  mają 
za treść niedoli; dzieci bądź sierot, bez opieki 
ty jących i mrących ( ..Ilanysek" I. bąilz za­
niedbanych i prawic opuszczonych przez ro­
dziców („Mój zegarek". ..S/lendaki'*). ...Mój 
zegarek" najpiękniejszy.

Mfy 1 język prześliczne. Strona zewnętrzna 
bardzo piękna. Książka zasługuje na szcze­
gólne polecenie inteligentniejszej młodzieży
1 dorosłym mieszczanom.

Bardzo polecona (M. trudu.) A. J.

Spektator. G r o ź n e  t l z ie i l z ie f tn o .  Kraków  
1904, nakł. D. E. Friedleina, str. 222Ą-223,
2 tomy, w B-ct, cena '■> kor. 26 hak

Yutoi zna prawdopodobnie stosunki warstw 
szlaeln ckii li i właściciel' ziemska li /  w ła­
snej obserwacyi. Bohdan Taśminiecki. młody 
i szczęśliwie żyjący w kółku rodzinnem oby­
watel ziemski, zostaje nagle zaskoczony przy­
jazdem popów, którzy chrzczą mu eórke na 
prawosławie, gdyż .jakaś jej babka była tego
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wyznania, W  ślad za toru idzie zesłanie na 
Syberyę i konfiskata  majątku. Dorobiwszy 
si<; mienia* odkupuje, Tusmiuierki rodzinny 
majątek od teraźniejszego posiadacza księcia 
Zanrałowa. tytułem wiecznej dzierżawy. Syn 
księcia kocka się w córco Taśminicckiego 
W andzie. Za pomocą pmwruczyc,h k ruczkbw 
unieważnia Zaurałów kontrak t gj»rzedaży. 
a Tasminiecki mas i po raz drugi opuścić 
ukoclianą wieś. s traciwszy włożony kapitał. 
S\ n księcia, dowiedziawszy się o podstąpię 
ojca, odi.ii ra sobie życie zi wstydu. Tasmi 
niecki umiera, a córka jego dochodzi do prze­
konania, że mię.dz* Polakami a  Rosyą nie 
nie może być mow y o układach.

W artość ar tystyczna niezbyt wielka język 
znośny, wplatanie jednak technicznych nazw 
rosyjskich utrudnia lekturę; przedstawienie 
warstw  szlacheckich trochę szablonowe. Strona 
zewm trzna ćpspier. druk) dobra, \ a d a je  się 
dla mieszczan.

Dozwolona Hr. W.

Spektator fibasfr.t rn A rm ą c , (dalszy ciąg 
„Groźnego dzit d z id w a “) ,  Kraków, 1-904, tutkł. 
D. E . Friedleinn, str 261, 1 tom, w 8-ce 
cena 3 kor.

Do szeregu tych samych osób ze świata 
szlacheckiego polskiigo i rosyjskiego jako 
też urzędników rosyjskich, którzy występują 
w „Grożnem dziedzictwie'1, dodaje autor re­
prezentanta s tronn iitw a  ugodowego polskiego. 
Prhańsk..  go. s tronnictw a uaiudowego .skałę 
i rosyjskiego postępowego Mołniewa. Autor 
przedstawili śmieszność dążeń IV-hańskiego 
i jego stronników, płaszcząc*cli się przed gu­
bernatorem i kończy sceną rozruchów ludo­
wych w Kijowie, przyrzem oddział wojska 
rzuca broń. n ir  chrą< strzelać do ludu. Długi 
ruski miesiąc ma się ku końcowi i wschodź, 
nowy, czerwony księżyc i oświeci ludy. bo 
one same wezmą sprawiedliwość.

W skutek wielu słów Obcy oh czysto teore- 
tYCzmch d y sk u sy  zrozumienie tej powieści 
jest dla ezytemikow z ludu niemożliwem.
1 możnaby ją  polecić chyba dla mieszczan 
dorosłych Strona zewnętrzna (papier, druk) 
dobra.

Dozwolona. W. W.

Poezya.
Sawa Jan. Ś p i e w n i k  h i s t o r y c z n y ,

/ i (i 7 lS(K i. Lwów, 4905, Polskie Tow. 
nakładowe, skład główny w Księgarni naro­
dowej we Lwowie, str. 243  -|- V I  a- H-ce, ć-ena
2  kor. 40 hal.

„Śpiewnik'1 niniejszy jest dalszym ciągiem 
Spiewuw historycznych'' Niemcewicza i obej­

muje dzieje nasze od r. 1767, (Porwanie Soł-

tyka). aż do 1865 r. (O ostatnim partyzancie). 
Składa się ze 136 (nośni, podzielonych na 5 
części, Z tych pierwsza poprzedzona w stępom 
(3 pieśni), zawiera pieśni o wypadkach dzie­
jowych po r. 1794 (19 pieśni): druga poświę­
cona Powstaniu kościuszkowskiemu (33 pie­
śni); trzecia obejmuje dzieje Legionów i Księ­
stwa W arszawskiego (19 pieśm), czwarta 
o Powstaniu listopadowem (19 pieśni), i piąta
0 Kmigracyi i Powstaniu styczniowem (33 
p ieśn i,

Dobór układ maioryału jak  również przed­
stawienie wypadków i osób są bez zarzutu. 
Sposób zaś, w jaki autor wypadki i osoby 
opiewa, wyższy jest nad wszelkie pochwały 
mistrzowski! Odznaczają się te cudne pieśni 
niezrównaną, z głębi serca p łynącą prostotą
1 rzewnością, tchną bezgraniczną miłością oj- 
ez \znv  i wolności. Są p iw te m  tak  dosti pne 
rozumieniu naw et dziecka, nawet mało roz­
w iniętego umysłowo .:z\ti l mka. że b e /w ą tp n -  
rria każde serce polskie je odczuje i każdy 
rozum zrozumie. Godne więc są najszerszego 
rozpowszechnienia.

(N’l5. Korektor w dwu miejscach opuścił 
błędy druku: lia str. 37 M o k r o w s k i  zam. 
M o t i ą m o w s l  i i na 154 sir. 1830 zam. 
1831).

Bardzt, gol. ( / .  I I , I I I  i 1 1 'stop.) A . J.
Zet.-Km. D orzt/e-. K raków, 4902, czcion­

kam i D rukarni Związkowej, str. 166 w 8-ce 
cena 1 kor.

Zbiorek utworów lirycznych, nawołujących 
do miłości wszystkiego, co ojczyste. Autor 
wierz* w lepszą, ja sną  przyszłość ojczyzny. —  
gani też poetów, w których pieśniach „same 
zgrzyt*" ho „naiod pragnie życia, walki, 
bojo", a uii ckliwej galarety".

sympatycznej wogóle treści, n ie s te ty  nie 
całkiem odpowiada forma, choć poprawna 
i adatiia. Dlatego też zbiorek nie BiOżo być 
wyióżnitmym. jakby  ze w zględn na treść swą 
z<i sługiwał.

Dozwolona O. 11.

Hisiorya dziejów.
Aleksander Briickner s t a r o z g l  n a  1 A t  ta cc. 

L u d y  i bogi. Szkice historyczne i mitologiczne, 
W arszawa, 1904, nakł. Księgarńi naukowej ti-o 
str. 166, cena 3 kor. 20 hal.

Przedstawiona prehistorya wszystkich szcze­
pów litewskich ladźwuigów. Prusów. Litwi­
nów ze Żmudziiiami i Łotyszow. przedewszyst- 
kiem pod względem kulturalnym. W iększą 
część zajmuje mitołogjn. pojęcia religijne aż 
do złączonych z niemi zabobonów. Autor j ts l  
doskonałym znawcą przedmiotu i opiera się 
na źródłach bezpośrednich, krytycznie odrzu-
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c«j%c z nich wytwory inntazyi pisarskiej. To 
też książka informuj t* bardzo dobrze. jest  bo* 
daj C/,y nie jedyną w tym zakresie. Xa końcu 
jest kilka krótkich uwag- o powstawaniu mi- 
tologji i zapatrywaniach na nią wogóle. Spo­
sób pisania obliczony na szerszą wykształ­
coną publiczność. to toż czytelnik nie obzna- 
r )iniony nieco z lii.dnryą. wiedli taktów nic 
będzie umiał dobrze umicścic, zwłaszcza, że 
autor nie ma zwyczaju podawania bliższych 
szczegółów o pisarzach i źródłach, z których 
czerpie, ani też o ich rodzaju Styl nioznpeł 
nie poprawny, nagromadzenie szczegółów czyni 
go czasem mało przejrzystym.

s trona  zewnętizna staranna.
Polecone d la  czytelników wiejskich o wyż­

szym poziomie wykształcenie
Polecona (trudn. M.) K  A .

Wojciechowski Tadeusz. S z k i c e  h i s r o -  
ry B K n e  z  A l  i c ic L n ,  Kraków, I!>04, nakła  
dem Akadem ii Umiejętności, sta. 240 w S-Ci, 
cena 8 kor.

Obok rozpraw scisle umiejętnych, rozstrzy­
gających stanowczo najzawilsze zagadnienia 
z historyi polskiej \ 1  w . są w książce i mi 
strzowskie hypotezy konstrukeye histoi yczne 
pierwszorzędnego znaczenia

Dla OSób, poza gronem zawodowych histo­
ryków  stojących, najwięcej interesu przed- 
staw ia ją  szkice, odnoszące sit; do katastrofy 
Bolesława 11 Autor pizestrzega. ż<* ..mogą 
byt'- przykre do czytania z powodu ustępów7, 
jakie czytelnik tu znajdzie o św. Stanisław ie. 
Zapewniam, że nie było też łatwo pisać je; 
oprócz trudności rzeczowych niepokoiła obawa, 
czy sio nie jest oszczercą, który kala naro­
dową świętość. Czytelnik osądzi", ( a r .  240.) 
W brew obrońcom sw .S tan is ław a  uważa Woj­
ciechowski rclmbilitacyę biskupa za rzecz 
straconą. Galla bierze wr obronę przed zelan- 
tami świętego. Nowe światło rzuca na ha­
niebne początki W ładysława Hermana, Zna­
mienny jest wreszcie pogląd autora na dy- 
dak tyc /ny  charak te r  kroniki kadłubka. Strona 
dzieła l iteracka bez zarzutu.

Szkice n a d a j ą  s ię dla  osób z o dpo w ied n i e m 
przygOtow anioni  na ukow e in .

Bardzo poi. (nauk. trudn. M .) S. S.

Limanowski 'Bolesław. P o ir s fa  u  ie  n a r o ­
d o w e  t S f t i l  i  1 S B 4  r .  I I  uzupełnione i -po­
prawione wi/d., Lirów, 1200, nakł. P ioira So- 
potnickiccjo, str. 138 w 16-ce, rena l  kor.

Nie jest to proste streszczenie dwutomo­
wej pracy tegoż autora o Pow staniu styeznio- 
wem, w r. ttsisg wydanej, zgodnie przez postę- 
powTszą < zęść naszego społeczeństwa uznanej 
za dzieło rzetelnej bezstronność1 i wybitnych

zalet. Nowa to całkiem praca, jeno treściw­
sza i znacznie popularniejsza od tamtej.

Doskonale panuj,v. nad przedmiotem, autor 
wierny zasadom swoim społecznym, zgodnie 
z praw dą kreśli historyę ostatniej, rozprawy 
orężnej z H uskw ą nie zmniejsza ani też nie 
powiększa doniosłości opowiadanymi) wjTpad- 
kówr. Kreśli je pragmatycznie, a z wielkim 
spokojom: bez żółci w ytyka  błędy partyi za­
chowawczej. ale nie pi zc milczą wfcale błędów 
i partyi postępowej. Dzięki temu zdobywa 
solne Całkowite zaufanie czytelnika. Dowod­
nie też wykazuje, że Powstanie styczniowe, 
w porównaniu z poprzmlnn-mi potężniejsze, 
(.widzimy ogromny postęp w rozwoju ducha 
narodowego i rewolucyjnego-) — nie tylko 
nie spowodowało, jak  twierdzą wstecznicy 
i Ugod owcy. naszych nieszczęść późniejszych 
i prześladowań, lfit z przeoiwmo.pon.imo upadku 
swojego, jes t  faktem d 'icjowym ze wszecli- 
miar doniosłym i z wielu względów dodatnim: 
rozcięto węzeł zależności włościan, z,Huknięto 
ostatecznie' c pokę .-/lacheckicj Polski, usu­
w ając przez to jedną z najw iękr.zych prze 
szkód do przeobrażenm się stosunków' spo­
łecznych w myśl twórców7 Kon.Gytm yi ll-go 
maja. zrodziło ideał uspołecznienia c a ł e g o  
narodu stało sic dowodem, że jedynie wojna 
ludowa musi być dla nas zwycięską...

Budząc szlachetne uczucia obywatelskie*, 
patryotyczne. podtrzymując u czytelniku na­
dzieję, żo Polska od/yszezc niepodległość 
dzic Iko niniejsze-, pisane zrozumiale a jasno, 
zasługuje na szerokie rozpowszechnienie wśród 
bardziej oczytanych wieśniaków i mieszczan, 
młodzieży i starszych

Polecona ( I I I ) .  A. ./.

Historya literatury.
Ostorltff Waldermar. Z a rt/s  h i s tor / / i  

' l i t e r a tu r } /  a  i e m  i e c l i e j .  Harszatca, 1!h)3, 
nakł. M. Arcta, mała 8a, tomów 3, rena 
1 kor. hi hal.

\n to r  zamierzał dać popularni wykład lite­
ra tury  niom. dla wszystkich ludzi średnio wy­
kształconych. jak  to już wskazuje biblioteczka, 
do której rzecz ta należy. Trudno jedni ile 
określić, dla kogo się ono nadają, bo obok 
jiopularnosci w traktowaniu  ogóluein, napo­
tykamy co chw ila na takie szczególiki. o ja ­
kich nawe t fachowiec pi zocn tny z trudnością 
sobie przypomina i nie można zrozumieć, poco 
one \v tak  popularnym wykładzie są potrze­
bne. Nowych lub nawet trochę oryginalniej­
szych poglądów autor nic daje nigdzie, w za­
mian zato napotkać można błędy rzeczowe, 
wynikłe prawdopodobnie z pobieżności w pi­
saniu W skutek tego nawału drobiazgów dziełko
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to nie daje jasnego obrazu głównych przeło­
mów', ani też przejrzystej charakterystyki na;j 
W'ybitniejszycli postaci l i te ra tu ry  niem.

Niepolecona. W. W.

P in i Tadeusz. P i o t r  < łi m  i e t o i r s k i ,
wspomnienie pośmiertne. Lwów, nakł. Komi­
tetu pomnikowego, 1904, str. 24 w 8-cc, z  por­
tretem Chmielowskiego, cena 1 kor.

Drobny to i nader zwięzły, a bardzo uda 
tny szkic życia i dziułalnośt i naukow ej Chmie­
lowskiego. Cechy indywidualne, charak te ry ­
zujące przedwcześnie zgasłego uczonego, i jako 
pisarza i jako człowieka, uchwycn autor cał­
kiem wiernie i przedstawił nader wyraziście. 
Wobec . c z e g o  obraz wybitnego męża staje 
w wyobraźni czytelnika wielce plastyczny

jakby  żywy.
W spom nieniu przeto n in ie jsze , pod w z g lę ­

dem n au k ow o-literaek im  w oln e od w sze lk ieg o  
za izu tn  bezsp rzeczn ie  za s łu g u je  na najszersze  
rozpow szechnił nie /n a le ź ć  s ię  w inn o w ręku  
k ażd ego  śred n io  w y k sz ta łco n eg o  cz łow iek a , 
za słu g u je  na gorące  polecenn- starszej m ło­
d z ieży  szk o ln ej; w ie sz c k  z k o rzy śc ią  c z y ­
tan e bvć m oże przez n a jin te lig en tn ie jszy ch  
wieśniaków

Darii zo poLcona (XI, trudniejsza). A. J
’ 1

NauKi przyroai.icze.
Eugeniusz Janota. O b r a z k i  s  i / / r i a  r .tv ic -  

>''-<( t, dla czytelników o średniem wykształ­
ceni Kraków, 1876, str. 106, cena l kor 20  / a!

W yczerpująca monografia bobra, mniej zaś 
dobra żubra z przyjemnością czyta się. Język  
poprawny, styl dolną, przedmiot zajmujący, 
materyał obficie zebrany z różnych nauko­
wy Cłi podręczników i spostizeżeń ludowych. 
Stromi zi wnetrzua w ystan  zająca

Polecima. J  P.

I Chociszewski. H e so ły / c z a r o d z i i j .  
Poznań, 1*90.

Do czytelń ludowych nie bardzo nadaje 
się, natomiast możnaby ją  polecić dla mło­
dzieży szkolnej i to dojrzalszej, .n iektóre bo­
wiem sztuczki wymagają nil tylko rozwagi, 
ale także ostrożności: lekkomyślność mogłaby

wywołać złe następstwa dla czarodzieja i jogo 
otoczema.

Język  dobry z wyjątkiem niektórych wy­
razówr n nas ani w mowie potocznej, ani też 
wr piśmie me używanych.

Dozwolona. J. Dz.

Etnografia, geogralia i podróże,
Depplng H ilhelm. J a g  t a n i a ,  stndyum  etno­

graficzni dla mieszczan, Warszawa, 190 /, 
nakł. Bibl. dzieł wyborowych, str l i . ł f  l r>l 
w 8-ce, cena 1 kor. 26 hal.

NiekttTO ustępy tego dzieła byłyby zrozu­
miałe dla wszystkich, mm jednak w ymagają 
peyynego w ykształconm wstępnego, znajomości 
ogólnych z geografii vzyi i historyi kultury, 
tak, że można je podać tylko mieszczanom, 
trochę już przygotowanym. Praca oparta na 
dz.iełaćh Innych autorów, przedstawia rzecz 
dość przystępnie, brak mapy utrudnia jednak 
Z rozumu nie niektórych ustępów S k o n a  ze 
wiięti/.na dobra.

Polecona Wł. 11

Rozmaitości,
J  S. S e n n i k  o ż y l i  w y k ł a d  n n o ir  

z  l i c z b a m i  n a  lo t  e rg /ą  (!)  podług ks. A na­
stazego z  r. 120.7 zebrał... Wadowice, drukiem  
i nakładi,n  /■ ranciszka Fołtyna, 1**7, str. 
X V l- \ -4 d  iv 8-ce małej, cena 40 hal

( żem yyśród ludzi są osobniki, pozbayy i on e 
wszelkiej czci i wiary, nikczemne w y rzutki, 
których sani widok budzi wstręt i odrazę 
yv każdej uczciwoj duszy, tern yyśród książek 
jest mniejsza l.Mążczyna Ohydniejszą wyo­
brazić sobie trudno! Dość przytoczyć tytuły 
rozdziałów, by wystawić sobie całą kałużę 
obrzydliwej treści. Znajdujemy tu ..wykład 
silów nocnych z dołączeniem liczb na lote- 
ryą ( ! j “. „o wpływie planet na godzinę uro­
dzenia człowieka i jego pi zeszło lo s y 1 oraz 
„dodatek z papierów yyzbogftConego gracza 
w Lot.eryą (!!)" z dołączeniem ..taryfy lote­
ryjnej.1 Podobnie jak  treść, oby dno są i obrazki 
yv liczbie 90 ..zdobiące" 15 początkowych 
stronic książczyny

Szkodluca A J.

•  Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, • •  
narodowych rodzmrrychp przy zakładach i zapisach 

wszędzie i zawsze Damiętajrr.y o funduszach

Towarzystwa „Szkoły Ludowej". .
Nakładem  T ow arzystw a „Szkoły Ludowej".

Czcionkam i drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarzadein L. K. G órskiego.
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Szkoła kresowa im. M aryi Konopnickiej w Hucie Polańskiej.

N ow o o tw ar ta  szkółka ,  której rycinę poda jemy powyżej ,  powsta ła  
s ta raniem krośnieńskiego Koła t 5 -  4 >  hojnej ofiarności 
O b y w a t e l s t w a  okolicznego z f p  Jhonetami^ właścicielami dóbr, 
na czele. Usiłowania przeto i zaoiegi Kola w  Krośnie uwieńczone 
z o s ta ły  dziełem użyteczności  kulturalnej i narodowej,  g d y ż  nowa 
szkó łka  spełniać odtąd będzie nader  doniosłe posłannictwo niesienia 
p ie rw szy ch  promieni św ia t ła  w  te odległe i zaniedbane s t rony

"Podkarpacia.



WyHaz na „Dar narodowy 3 )Yiaja“
n a w ia n y c h  do Kasy la rzadu  Głównego 7 . 5  t. w  r. 1904.

Mmuw l i a n
Iw S  k ia  cl k u j ą c y

K. 1' K h.

M ichałkowice vŚląsk
870 Jerzy Kaszper .

_ 1
1 70

371 Jerzy Kaszper 3 - 1
372 Klemens Pająk . . — 20
37! Józef Jedynak . 15 10 26 -il

Oleska.

886 Zoila Ujejska . . lfe — I
386 Władysław Tomkiewicz 4 — I
388 Marya Deinelówna 13 30
389 Józef Dąbrowski 1 81)
390 Aniela llubieka . . . . 10
393 Mary a Jonakowska 2 —
401 Feliks Gniewosz . . 10 —
408 Yfanłla Puntsrhertowa -'H 40
104 Bolesław Krzysztofowicz •i
410 Leopold Majer 30 04 50

lo rdanow

417 Dr. Wiktor Kutrzeba Hi 70
410 Ks. Michał Grudziński . . 6 20
417 Dr. Kazimierz Służewski 30 50
118 Wacław PeSzkowski 10 10

419 Wincenty Łabudą . , fi 42
120 Wacław Krzyszkowski 4 70
423 Adam B a j g e r t .................. 0 l —
424 Józef Wojdyła 2 -
426 Józef Chorąży . . 12 60 94 12

Ja ros ław .
1

402 Stanisław Hołub 5 !
404 Dr. Bolesław Kreisel 1
400 Seweryna Marynowska 5
472 Michał switalski 5 80
470 Wisłocki 21 20 38 -

Oobromil

489 « Kmin Windakiewicz . 0 -
49fc Flieronnn Święch i 32 07
400 Stanisław Brody . . . . 3 30
5< >0 Karol Seweryn Kisielewski 17 - Hi 37

Leszczyny

500 Andrzej Frydel . . lfi - -
507 Andrzej Macher 7 fiO

j 509 Aleksander Smidowicz 13 14
510 Andrzej Kubala . . 10 110
511 Jan Wippel . . . . 1 HO
512 Jan G ą s io r ............................
513 Feliks Fiałkowski . 1 50
51 l Józef Oreł . . 13 28
515 Józef Sroka . . . . . . 1
517 Jan Janik ........................ 1 30 | 69 02

Strzyżów.
4008 M Leśniak 1 -

523 Jan Czerkiewicz 5 -
524 Józef Wyżykowski 10 28 lfi 28

1 Do przeniesienia 399 29

Li <7,Im ZdmiKi liawili
Iw S k l a d k u j ą e y

K. h. N hT

/  przeniesienia 399 29
Żywiec.

331 łlarya kokurewiczowa 4 •20
582 Mieczysław Dalkiewiez 11 44
533 Helena Wierzbowska 15 50
534 Mary a Dyczkowska . 14 20
535 Czesław Królikowski 13 41
736 Dr Edmund Udziela 4 — 1
337 Karol Ringer . 2 —
538 Walerya Gawinówna 23 40
539 Piotr Bielewicz . . . 24 —  ]
540 Jan Barański 12 40
511 Stanisław Szczepański 2
542 Michalina Modelska . . 5 60
543 Ks. Miodoński i — |
545 Piekarczyk . 5 80
546 Czytelnia Koła . . H 41
547 Jan K a w e c k i ................... 10 - 161 39

P rzem yślany .
!*

4905 J. Hyżycka . . . 4 84
551 Franciszka .Markiewicz 2 —
558 Michalina Nawrocka IB 50
554 Jadwiga Hyżycka « 65
559 Władysław Dnniewicz 5 —
560 Stan Przyszlakowski — 56
561 Stefan Lcsków 1 — ' J
569 Józef Ualaweuder 14 26 52 31

Bełz.

571 \leksander Miłkowski . 9 90
575 M. M u sia ła ............................ 8 70
577 T. Skwirczyński . . 10 —
579 Kazimierz Zbrożek . 5 —

58(1 Ks. P r o r o k ....................... 16 —

581 Ks. Pawłowski . . 5 —
582 Kazimierz Oborski 19 30 73 90

Sam bor . I 1
1907 K. Wierczak —
603 Dr Biegelmeyer . . 10
616 Jan Maniewski . 30
620 H i ie w ic z ................................ 5 40 95 40

Nowy T arg
625 Stanisława Rudzka 20
628 Izabela Liberakowa 14 —
644 Jan Listkiewicz 3 20
647 "Włodzimierz Dobrowolski 32 -
650 Antoni Kowalczyk 2 80
653 Julian Hajewski . .

i
3 20 75 20

Biała.
6 6 0 1 Maeiej Biesiadecki 14 8(1
661 Dr. Wincenty Nycz . . 2
662 Ks. Stanisław Makowski 27 50
663 Dr. Jan Myciński . . . . 5 — J
664 Fryderyk Daszyński 48 10 j
665 ■ Józef Grandowski . . . . 4 ' 30

Do przeniesienia 101 70 857 49
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jr/ha
listy S k l a d k u . j ą c y

/.linami

K. h. ||

Z przeniesienia 101 7(i
666 Ludwik Kubi. zek . 12 .
667 Łukasz Ozermak 17 —
6«8 Jan Kabaczka 6 50
66!* .Mieczysław Mildncr 31 10
670 Bernard Kat z 14 -
673 i*r. I.lnlwik .lektels . . . 10
673 Stefan Borowczyk . 10 87
674 Jan Dołkowski . . . . •> 60

681)
Wieliczka.

Martenowicz .2 10

688

Tuchów.

Julian (irodzicki 5
707 Czytelnia T. S. L. (Jan 

Z a w a d a ) ............................ i 62

715
Trem bowla .

Henryka Kruszyńska 
Ks. Jan 1’urozański

18
727 10

715

Kałusz.

Emil Albinowski 13
716 Aleksander Szusztów 4
717 Eeliks Zawarski *5 50
748 Ksawery Ziszka 7 56
746 Dr. Adolf WTurst . . . 16 —

751 Julia Mielnikówna 16 —

752 Zofia 1’oluszyńska . . . 12 12
753 Władysław Damm 10 30
754 Dr. Julian Jastrząbski 21 0(1
756 Ks. I.eopold Mik rut. . . ___

Grzymałów.
763 .Michał Cetner • ■ 
757 Marya Grzedziclska

Dobczyce.
I 765 Stefania Biegańska . .

767 Marya Fcillowa . . .
766 .Maksymilian Iskierski
770 ldanciszck Świgch
771 Dr. Kazimiery. Więckowski
772 Wojciech Kowalski .
773 Ludwik Dębski
7 7 1 W ojciech Bergel . . .
77.3 Aleksander Miarczyński 
776 | Stefan Michalski 
777, Konstanty Jasielski
780 Ludwik Dobrzański

Dukla.
4638 Stanisław Denkiewiez

781 Wojciech Wiatr
762 Józef Siegel
763 Towrarzvstwo „Sokół"

Czernichów
764 Ks Władysław Jelonek 
76(71 Julia Malinowska .
766 Karol Malshurg . .
767 || Zygmunt Wojaczyński
768 Jan Ku ma

Do przeniesienia

14
22 i

3 8 0
8 60
8 10
1 0 4

(6 20  )|
13 8 0

5 | 20
2 6  | 7 8 :

2
'-ł

1 0 1!
t) |

4 i 2o

4 I 40 i 
66  -

8 80

21
12

łlS3

2o
60
50
20

16

12 10

1 12 11

36 30

2 — 61 12

Hi. 2(J

73| 80

1 546 o l

Licz lia 
listy S k ł a d  k u j ą c y

Zdir

K

mu

h.

ll.urlll

KTThT

Z przeniesienia 1546 01
B arszczów . '

81 1 Tadeusz Dzarkowski-Grole-
j e w s k i ....................... ....  . 5

812 Eilipiua Witosław ska 26 60
813 August Eustachiewicz . 35 5 0 1
814 Edmund Ilzierzek . . . 10 —
815 Ks. Wincenty Uroczynski *5 30
816 Zygmunt Jakliński . . . 6 ■20
817 Kazimierz Dobrowolski 7 40
818 Jadwiga lleinriehówna 27 46
81!* Ludwdi Kozak . . . . y -
820 Michał Matuszewski 26 Ki
823 Ks. Kr Bruchhorn . 47 50
821 Jozef Dhrobak . 5 70
828 Ks. K ołodziej....................... -y - 280 —

Zurawno.
847 Jan Kołeczek .................. 1 20 1 20

Andrychów.
1635 .1. Sowiński 1 33
1636 F. Matlak . . 4 04
1001 Franciszek Horak 11 _
1002 Dr. Jan Malec . . . 10 70
1003 Ks. I*r, Andrzej Kościółek 11
1004 Marya Kottekówna 26 01
1005 Franciszek Kryś . . . 12 50
1006 Stanisław Jaworski 3 —
1007 I»r. Stefan Landon . 16 30 68 61

Ciężkowice.
.1015 lir. Ignacy Bobrowski 2
1021 Pr. 1’iotrowicz 87
1022 Leopold Wiśniowski 1 —

1023 Adam Lozański 2 -
1021 Karol Schwroky . . . . 60
1025 Józef Górski . S 10
1027 Stanisław Mańkowski 5
1028 Jarosław Miszke 8 6(1
102!* lózef Magiera . . . . 3
1033 Włodzimierz Kodrębski 21 60
1033 Felicya Jankowska '» 20
1045 Karol Ołpiuski 4
1046 W ładysław' Pypeć . 1 75 66 02

Horodenka.
1103 Dr Tadeusz .Milewski . 5 _  1
1104 Józef Krukowicz 8 51
11**5 Tytus Zttlanf . . . . . Jń 1S
1 106 Władysław Kógler id -
1110 Kazimierz Rodakowski 6 60
1113 Adolf (Jienski . . . 18 -
1117 Ks. Jan Wadowski 1 10
1116 Witold Jastrzębski 10 55
1122 .M. M osi e r ............................ 6 10 81 37

Tłumacz.
1127 Towarzystwo kasynowe 27
1128 Szankowski u —  I
1131 K Borucki . 12 1
(133 Ks. (.urawski » oO 13 66

Zabłotów.
11351 JwMicya Tyszkowska 16 20
11.36 Franciszek .Najder 42 |

. Do przeniesienia 58 20 2103 47 i
i
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ILsIy S k t a d k u . j ą c y

1137
1138
1139
1140

Z przeniesienia

Tadeusz Piasecki 
Ludwik Knoblocli . 
Emil Piotrowski 
Władysław Obmiński

8 70 
4 00 

I 1 10
;u no 120 70

B orysław.

,L.ua Bronisława Werkerowa 10 -
11 121 Wanda Bemuwna 30
1143 Konrad Zakrzewski 20 70
1141 Zdzisław Tymaczkowski 35 “  I
1146 Kazimierz Broniowski 17
1117 A Ł a c .n o w a ....................... 10 50
1148 Witold Rutkowski 21
1140 Stanisław Blichurski 15 20
1150 Kazimierz Komar . 11 —
1JM> Jan Lenartowicz 1 10 50
U W Staoisław Baliński 8 00
1155 Pierściński 4 - 1
1150 Władysław Zdanowicz 01 oo i
11 18 Witold Prożniewicz 22 10
1150 Franciszek Batukiewicz 8 50

S k a ła t .

1 182 Beon Moszczyński 11 -
1185 Jan Sambor 14

Niemirów.

1187 Leonia Mirzulska . . . 23 04
1188 J. Dąbrowska . . . . 5 00
1180 Z. Maślakiewicz (i

Husiatyn.

1100 Jan Chlamtacz . . . 0 10
1 102 Daniel Dryliński . . , 8 50
1103 Jan Godek . . 0
1101 Sabina Gilucześnerńwna . 8 50
1103 Stanisław Kawecki 10
1 100 Helena Rakowiecka !
1108 Jan S w o b o d a ....................... 10 —

1100 Piotr Salawa . . 19 01
1200 Michał Rejmański 50
1202 Adolf L a n d e s ....................... 1
1203 Czytelnia polska . 1 30
1201 Ks. R y ś ................................. o

Dublany.

4005 1’apara ................................ 24 —

1208 Stanisław Chaniewski . 8 00
1209 Kazimierz Mierzyński . . 1 -
1210 W ejgelt 3 72
1214 Adam Pap ara 1
1215 Siostry: Henryka i Józefa & 71
1210 Ks. S e r w a c k i ....................... 5 18
1218 Henryk Biliński 41 72
1210 B a r t e l ................................ 3 02
1220 Stefan Pawlik . . . 7 47
1221 Maryan Raciborski 14 40
1222 Kazimierz Szulc 7 83

Czortków.

1223 Władysław Piskozub .32
1224 1 Stanisław ( 'zekoński 1 —

1225 Alfred D o s c h o t ...................

Do przeniesienia . .

1

- 1

m

35| 30

i-3 — 70 ód

159! iso

Liczba
Indy SI- ł a d k u . j ą c y

Zd>r;ui« HllZflll

K | ll.
-  —

J L
1 .

Z przeniesienia 31 ■ 2948 SI

1220 Wiktor Krotochwil . 15
1229 Sadowski ........................... 2
1231 Andrzej Kosiński . . A 9 oę
1235 Dr. Ludwik Grzybowski 22 —
1230 Stanisław Boduar 5 —

1243 Tan Stettner . . 1 7i
1244 Faoian Noworolski 12 5C
12 18 Ks. Manes Bienik 7 74
12H Ado]f Skopowski — 1(
1253 | Szkoła żeńska li 28
1251 Adolf Duuziński 1 20
1250 Grzegorz Szoturms 20
1251 Marya Krzysztofo wieżowa <) —

120 1 Antoni Swiożawski 23 17
1208 Józef Krokowski 2 —
1271 Wojciech Zjawili 5 90
127.'! Erazm Rawski . . . . 8 80
1270 Jan Soczyński 3 51
1277 Aut. Zacliaryasiewicz o —

1278 Adolt K i n t z l ....................... 8 —

1281 Kazimierz Niżnik 9 —
1283 \dain Noel 5
1288 Jan Jankowski 2 00
1292 Br. Wilhelm Lewarkówski i —

1290 Korol Podlewski 2 90
1291: Urząd gin. w Eyozkowcach 2 —

1 HO” Władysław Michałowski 10 —
1307 Ks. Ignacy Rakszyński 2 lil
1 ST 3 Eugeniusz Nawarski 2 10 210 11

Żółkiew.
4953 Z puszek . . 10 78
1339 Marya Rolkowa . . . 3 02
1310 Emma Tułaczkówna . . 5 40
1841 Jan Duczymiński i 70
1342 Karol Szuperski . . . . 3 —
13-13 Józef Moczydłowski 13 —
134 1 Dr. Leon Menkes . (1 10
1315 Józef N a w rock i ................... 10 - I I
13-10 Stanisław Łuczkiewicz 10 31
1347 Jan Kwaśniak 4 - ;
1318 Władysław Łubkowski 38 10
1319 Jan ł.ukasiewicz . . . . (2 50
1351 Włodzimierz 1 hibrowski 8 -
13.73 Smanuel Aida o 9 0 1
1354 Andrzej Kozar :i 90
1355 Jan PosU-pski ł 8C
1357 Erazm Mroziuski . . . 10 —
1358 Emil Obertyński 1' 8(5
1 ?J59 Rafał Waldberg 6 84
1:300 Stanisław AYyspianski t ,
1302 Ksawery Fr Sheybal 3 78
1303 Franciszek Janikowski 8 -
1307 11. Biliński 11 —
1308 Dr Jan Opieński . . . I 1 .30 271 59

Szczakow a.
1380 Kazimierz Stankiewicz 1 OK
1387 Aleksander Zięba 0
1388 Michał Smosziia . . . 13 50 IB 75

Krosno.
1 IBS Edmund Bielski 12 38
1400 .Maryan BoLaczyk . . . 12 70
1408 Kazimierz Ciepielowski 17 30

Do przeniesienia 12 11.3453 20 
u 1
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Udu S k  t a d k u . j ą e y
Wcum

fetj K h

Z przeniesienia 1! 14

1 41H Eugen iusz  Kaczorowski ł 70
1 134 Bronisław R zepecki  

Żmigród.

i

1158 Teofila Bieniedzka 15 85
1457 Józef K o l b u s z .................... 18 —

1 158 Leon Karpiński . . . 33 88
1 (58 W ojciech Rejman 1 —
1 188 Jędrzej S o p i c k i .................... 21 20
1 481 Ks. W a le n ty  Wujtalik 15 1 1

1 Id.! Jan Stanek . , 8 —

118.4 Jan ( zarniecki 8 ■21
1 184 Ks. Julian Bejgert 8 18

Peczyniżyti

1 488 75 anda I,indowa 9 20
1 487 Andrzej Kulczycki j 30
1 188 Julian Ilalecki 2 —
1 189 Michalina krzeczkowska o 88
1470 Józef Zimmer 1.35 35
1 171 Zofia Wajda 8 —
1472 Ks. Józef Pelc o —
1 178 Jan Szwarz . . . . . ł —
1479 Aleks. Zakliczyński 1 28
1 188 Znamichowski > 50
1 185 W italis Kwiecili ,ki . 14 2l.

Stry j .

1934 11 kl. h. gnun. . . 5 78
3338 2  puszek 11 8t>
1501 Kazimierz Sawiczewski 5 58
1 f>( 12 \dam  Opolski ■a -
1581 Jan H r o b o n i ....................... o 88
1505 Karol Yiueene .34
151 >6 Dr. Edmund Kaieta 34 98
1 >87 Dr. Einil Polturak 4 58
1508 Stanisław Matkowski 8 —

1509 Mańkowski 3
1.318 Mac-Intoso.howa . 24
1514 Aleksander Stojałowski 4 -
15(5 Karol B i s c h o f .................. 5 28
1518 Władysława Bischofowa 23 18
1517 W łaa's ław  Komora . i
1518 Edward Czupka 23 i :
1519 Józel Platzer . . . — 88
1521 Franciszek Walczak 30 _  1
1522 Ks. Aleks. Dobrowolski 4 —
1523 Ks Mieczysław Sliwak 8 51
1521 Władysław Kamer.ki 5 —
1725 Władysław Dembiczak 11 28
1 328 Tadeusz iiossdorfer . 17 38
1528 Józel lioitner 8 28
1529 Edward Olszewski 1 —

1538 Mrg. Walerya tlordonowa 10 —

1538 Zygmunt Lubieński > 68
1537 Adolf I J o i f ............................ 2 —

1539 Marya Bielecka . . . . 1 1 65

Wełdzirz.
1431 0. k. Zarza.d lasów 12 —

1558 Władysław Lorenz . 10 01
1559 Tadeusz Semilski . . 3 50
1 585 Albina Mazurkówna * 10
1571 Dr. Ignacy Karcz . . . . 45

Do przeniesienia 78 64

llaznii 

k li.

1453 26 

48 l ł

122 8 4

188 55

ii 1 3 88

1121 87

liizU S k l a d k u j ą c y
Zrtiniiio liazem

lisb T i T Ł >

Z przeniesienia 78 641 1121 67
1578 W alentyna br. Miltitz 20 —
1588 Dr. Jakób (draner . . . . 3
1582 Jozef blaszkę . . . . 1
158.3 Dr Wilie. Krzyształowicz 2 22
L)87 Adam Dziembowski . . 60 —
1598 S. Krzyształowiczówna 4 90
1595 Henryk Sadłowski 20
1602 Stan. Królikowski 16 20
160.3 Jan A u g u s t a k ................... 18
1606 Dr. Krzyształowicz . . 5 251 96

Brzeżany.
■

1618 Stanisław Hochel . . . 72
1614 Zygmunt Herwy . . . E 39
1615 Andrzej Kaliński *, 20
1617 .M aram airosz....................... 3 —
1619 Kalikst Morawski 3: 10
1621) Alojzy Paulo . . —
1621 Rajmund Seholz 3 50
1622 Sobalik JO -
1625 Ks Zagórzyński 9 02
1626 Prof. Tyczyński o 70 111 9.3

Skole.
1634 ive,rol Drzymała-'! urzański - 30 1
16-35 M a n a  Bielecka . :5 20
1636 1 udwdk Malinowski 2.3 10 35 90

Tarnopol.

4931 T. Dąbrowski . . . 8 —
1641 Karol Ackermann . 13 16
1612 Leon Bereźnicki 5 fij
1641 Aleks Bylinianka i: -
1645 W fadjsław Ceremuga 2 -
1646 Maryan ( w-iakalski o 50
1618 Stanisław Daniec <1 i 8
1650 Wenanty Eerenz 16 MO
1652 Stelania (Kłeczek 12 -
1656 Stanisław Glazarewicz 13 10
1654 Zofie (iogojewiczówna 12 5(1
1656 Jan Gubay .................. 12 80
1657 Zenon Gutetter 16- 18
1658 Zofia Guźkowrska . . 4 — '
1659 Maksymilian Horowitz . . o
168(1 Jozef Ingwor tł .32
1681 Franciszka Ingwerówna 21
1 662 Helena Jahoda . . 1 --
166.3 Ignacy Janasiński 11 90
1664 Zoria Janicka . . . — 1
1665 Bernard Jarosiewicz . ■ —
1666 Stefan Juzwa ................... i
1667 Eugeniusz Kesslor . . . .31 —
1668 Marya Kobakówna . . . ' 10
1678 Stanisława Kochówna 5 50
1671 Wanda kretowiczówna , 4 —
1672 Wincenty Kubik 4 —
1673 Konrad L ang . ł 30
167 1 Stanisław Niemczewski 10 iłO
1675 wazimiera Paliwodowna i —
1676 Julia Pannenka . . 10 —
1677 Zelisław Przysiecki 7 —
1*178 Dr Leopold Behan t
1679 Zygmunt Reiss . - — i
1686 Ks Fotiks Iiydel 41
168| Dr. Emil Schmidt . . . U 00

Do przeniesienia . . 811 74 40
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tńirauii

K h.

Z przeniesienia .
1

310 71

10X2 Franciszka Szneideruwa . 0 | X(l
10X1 Dr. Bronisław Skubiejski 10 —
1085 Karol Sochaniewicz ć) _
HitlO Jan Zamorski o to
1001 Feliks Zerebecki aę oo
1003 Tanina Kamińska _
1001 Antoni Doerman 3 14
1008 Wilhelm Wasserinau 28  —
1000 W iktorya Budzynówna 7 70
1700 Ludwik Oleksy . . . 3 OD
1702 Stefan Trmnpeter . 5 50
1701 W i który a Irbańska 11 12
1700 Józef Czabanowski . ■> _
1710 Stanisław Muciszewski X IX
1711 Katarzyna Żurowska 5 01

Haz«ii

t t i t .

145 3.)

17 1X
Rawa Ruska.

Jadwiga Jaroszowa . X On
1720 Dr. J. Dadlerowie ■ . l 70
1721 Kobzdajuwie 1 50
1722 Edward Podobiński . . 5 70
1723 Ks. Czajkowski •">
1738 Antoni Latawiec . . . . 11
1730 liernfeldowna . . . . 20
1740 Winiarski 13 20
1711 1,. Stokłosi ńska . . . 10 50
I 0 U Fi. Husowie . . . 7 50
1711 Agnieszka l.ogutowa 0 10
17 15 Genowefa Szyinauska 8 10

17 10
Gorlice.

Emil .Metzger 9 x<)
1752 Dr. Franciszek Zaremba 1 l 00
1753 Karol Krasi liski 20 — "
1755 Julian Huluza o 15
1750 Jan M a y o r ............................ 5 — ,i
1757 lózef Winkler 0 50
1 7 58 Stefan Lenartowicz fl 00
1701 Dr, Michał Maciejowski 3 20
1702 L’yhlewirzuwa . . . 0 10
1703 W. Bartoszyński 30 71
1701 Skwarczowski 1 10

17 7 5
Zaleszczyki.

Ks. St. Adamczyk 13

PrzeworsK.
1X20 ilalporn 10 —

1X27 Michał Wygoda . . . . 11 85
lS2X Władysław Baninami 2 —

1X20 Dr Wit. Smyc-yński 4 23
1X30 Marya Ncstorowicz 75 OO
lx.il  Stanisław Kremer 7 10
1X32 Olawia Kopecka 1 1 10
1X33 Antoni Sawicki . 5 —

1X31 St Kominkowski 1 10
5X30 Jan Fopieiecki 5 — 1
1837 Amalia Wol 9 30
1838 Antoni łiannak  

Pietrak
5 10

1830 9

1X40 Władysław Świtalski 5 20

1858
Podhajce .

Ks. Roman Rutkowski 11
1X00 Franciszek Stopczyński 3 Tli1X07 lózef Żaki 0

Do przeniesienia

,xo lii

l i t  HI

13

18

23 x l

5803 13

Dulu S k ł a d k u j ą e y
‘/•kranu

lity K | h.

1872

Z przeniesienia 
Kołomyja.

Dr Mańkowski . . .
187.1 Tadeusz Kamienobrodzki 10 —
1X82 Markiewicz . • 12
1X81 Dr. P iask iew icz ................... i O1--
1881 Dr. ł.uuiewski . 5 —
1x87 Edward Stencel . . o f><
1801 Aleks. Klimaszewski
1X0.1 Albert Jasiński . iii 80
IkO J o l l e s .......................  . . •> 50
1X01 Emil S t e n c e l ....................... i 78
1001 Marioli Schindler . . ! i 0:
1001 Mikołaj Heinerling . . !> 51
1007 T r y s z u z y ło ............................ D
lotlll Michalina Płażewska 7 ID
101 1 Aleks. Miziewiez . . 18 —

1012 Władysław Aksenlowicz 5 80
101 1 llenryk Ilnicki 8 8F
1 0 D Sij. 1 rszulanki 10
1011: Ks. Dąbrowski 5 5(

llaaui

K [ h-

r>35s lii

S tonaw a.

2047 Wrauka . . . . . .
T  .
Tarnów

Władysław Fagacz  
Fr. Witkowski  
Roman /aw ilińsk i  
Wincenty Paszcza 
Stanisław Vajhiiwfer 
Henryk AYierzycki

> Szczęsny Zaręba 
) Jan Huszczynski 
2 Zygmunt lilciweis  
i ' leksander Karaś .
I Józef /górski

Gabryel Geringer 
Artur Murgulies . 
Jakób Redlich . 
Kazimierz Pawłowski 
Władysław l.ech .

1 Pr. Mieczysław .1. Gałec
2 .lan Nałęcz l urzycki 
i Antoni Mikulski
I Ludwik Ganter
5 IE\ Stanisław Freindl
> Kazimierz Łwieoinski  

7 Antoni Wójcicki . 
x Alojzy Zięuina . 
i Teodor Szypuła
) Karol Albrecht

Leopold Brem 
'2i Władysław lirach . 
i Bednarski i Ska
i ; Kamil Baum . . .
"i Dr. Bronisław Brzeski
> Stanisław Ilubelski 

x Karol Foewtcr
Helena ffolendcrowa 
Zygmunt Jeleń  
Henryk Koncki 
Rajmund Kacmpf 
Alojzy Kaempf .
St,. Koziołkowski .
Jan .Martusiewicz . .

Do przeniesienia

ki

137 )Cl

7 »  
I l i  21,

*  •- 
!l

20  —  

' -  
14 nr
1 'i' 
ł  K
1 2C

11 ‘Ji 
— i At;

3 — 
3 Gfi 

Ki 5i, 
( i  4 8

12 ar 
28  -

2 St 
Ili 71 
33 t i t

i -
1 1.
2 5IJ 

1 1
fi i 10 

22  50 
ł -

2 50
3 0 .
1 -

X II;
4 20 
n  — I
2 * 6(J 

32 l(
2 31 
8 1 38
3 | 20
4  1 20  |

303 54 5500 t>3
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1 Zfłmino

Ikit K li K h.

Z przeniesienia . . 333 « 5500 03

2098 Jan Niesiołowski 3 50
29! 9 Jan Niedzielczyk . f _ 75 !
2100 Józof P i s z ............................ 7 91
2101 Józef 1’ankowicz 10 86
_mo:i l l .nryk Sciborowski 0 20
2104 Mai wina Soisławska 1 80
2105 AAład. Szczawiński . . . 5 10
2J00 Sedlaczek i Muszyński 2 50
2107 Józet Sukalski 0 10
2108 Dr. Jan S t e c ........................ 3 —
2100 Karol Trochauow Md . . t - .1
2110 Jan Temnii ki 10 10 12! OH

Bochnia.

24 43 Wanda Brudzetrska 1 HO
2114 Dziura — SI)
2115 Mary a Górska . o 00
2110 Jan Gródecki . . . . 1 —
21 17 Hanusz . . . . 5
2110 Jakubowski . . . . 18 Hi i
2120 Jamr igiewicz 3 00 1
2i a ' Maryan Kępa 5 99
2122 Józef Kozłowski So 1
2120 l/eon Krobicki ".3
2120 Jan ł  ul owski — 39
2127 W i k Mc Machnicki 13 69
2129 Jtin Miclmik 3 ' 10
2100 Józef Michnik ł 36
2131' Mittclika . 8 -
2132 Dr. Mii 11 e r ............................ 2
2138 Stan. Nowakowa 7 72
2131 Ossoliński <2 10
3135 K. Oświęcimska 4
2130 Pankiewicz 1
2137 Pawłowska 1
2130 Antoni P i s z ....................... ; 20
21 10 PrzybyłowL z K 59
21 41 St. Brochwicz-Rogoyski 7 99
21 12 Kóżański . 7 39
21 44 A. Serafiński 3 —
21 40 Skoczylasówna . . . 7 29
21 18 Marya Stasiakć” na •> 99
21 49 Alfred Weis? . . 3 90
2151 Zoiia W łodarczyków na 8 49
2159 Grażyńska 5
2100 M. Leśniakowa 3
2101' Krik 2 191
2103 Wcisło w a o —
21(11 Hr. ,T. Dębicki . 1 40
2105 Aleks. Śliwiński 5 59
2100 Ant Bewastówna . . 2-------

06 179 21

Rzeszów.

1130 Bronisław Kijas «- 00
i 437 Rudolf Muczka 19
1411 Ks. G nz ieck i  . . 2 —

2701 Dr. A. Rodczyk .3 30
2*708 Józef Dobija . . . 17 -
2710 Dr. Jan Dzierżyński 2 —
2711 W ładysław Kaliszewski . 2 -
271 E Wiktor Gajewsni . 15 .,0
2713 Brancisznk (iotwald (i 59
271 1 Ludwik llulzer 1 —

271 3 Kazimierz llołubowicz . 4 —

2710 lle lena lloszardowa 0 Sil

Do przeniesienia . 72 Ili 6199 5f>

l.iftłni
Ikli S k ł a d k u j ą c y

Mirand Kazein

k 7 » : | K. >

Z przeniesienia 7 2 ,6 6199 55

2 7 1Ś Ludwik Juszczak >2 4 0
2 7 19 Ks. Dr. Rron. Karakulski 3
2 7 2 2 Jan Krawczyk 4  1 13
2 7 2 3 Dr. Roman Krogulski 0 —
27 2  4 Maryan Matula . . 4 20
2727 Fr. Momidłowska 1 -
272 9 Antoni Piotrow'ski . . . 18 80
2731 Dr. Samuel Reicli 9

2 7 3 4 Gabryela Scbaillerowa 8
27.35 Adolf Schweigert . 0 —
2 7 3 0 Edward Szaynowski , . 4 50
2737 Józef Szybowicz . . . — 80
373H Marya AYdówkówna . . 13 24
2 7 3 9 .Michał \Yeletki . . 10 —
2 7 1 9 Tadeusz Zebrowski 8 —
2714 Ks. Htanisław Siara 0 —
27 10 M. Maksymowicz . . . 8 70
2747 Antonina Iwankowra 0 6 0
2 7 4 9 .Marya Fabijanoua 8 3 0
2751 Helena Kalmanowa . 10 4 0
2 7 5 3 Mieczysław Postępski 2 8 5
2754 Bronisław Kazik 3 56
27 5 0 To w. „Przyjaźń® . . . 1
27 0 9 Htan. Jaśkiewicz 0 2 0 8 29

Limanowa.

2 S 10 •Jadwiga Marsowa 8 91
2811 Bronisława Będkowa 8 75
2 8 1 5 To w'. Przyjaźń" . 1 91
2S17 Kasper Ociepka . 19 _ 29 30

Schodnica .

2H24 Henryk Apomański . 10 —
282 6 Adam 1’ałuszew'ski 2 0 —
2 8 2 7 Ludwik Kapellner . . 2-3 —
2829 Ignacy Streer .................. 58 —
283 0 Zarząd Kołka Rolniczego J 1 80
28:31 Z. Udrzywolska 7 129 HO

Tłirbia.
2841 Teofil (irzesiak . b 50
2 8 4 2 Andrzej Nowak . . 2 10
2H43 Bogusław Górski 1 99
28 1H 1 1 93

Zborów
2 8 0 2 Maryan Markiewicz . 26 99
*808 Wł idysław Serafinowicz 1 1 84 U 83  i

Brzozów.
i

28 70 Dr. Stanisław Biały . . . 0 2 - !

Podwołoczyska .
2880 Józef Horitza . . . . 13 30
2HS7 Jan Turski . . 17 -
2HH9 1 — 11
2891 . Tadeusz Toczyski . . 2 5 5o
2891 Wanda Świderska 7 . 36 '
2 8 9  > J. Balicki 6 | 50 1
28 9 3 Ks. A. Gisło . •j
289 4 A Germanis . . . li 60
2890 Ignacy Mester 9 0 5 "
2 8 9 8 F. Brug  .................. .... 2 -  |
2 8 9 9 Dr. B. Gawiński 9 60 99 9]

Do przeniesienia . 66661 94
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'j! '̂ S k ł a d k u j ą c y

ZHinuii) llamii

i n a h.

Z przeniesienia .
|

oH85 al
Czerniowce.

29()1 Feliks Passakas . . 20 20

Sotctwina.

2910 Stefan Torma 42 40
2917 Pr. Gardziejewski 33 10
2918 .lózef Bernat 21 50
2920 Stani.4aw 'widowski 10 __
2921 Józef Jaworski 8 —
2922 Julia Ilodoly —
2923 Franciszek Gucia 0
2 9 2 1 Józef Angielski 10 50 140 50

Liska. ■
2934 Artur Śląski . . . 19 20
29.37 .Mieczysław Szwestka 9 —

' 21)38 Alfons lastrzębski 10 12
2941 Pr. Mieczysław Gawiński 29 07
2943 St, Kaliszewski 0 10
2945 Robert Breitenwald 12 —
2948 Marya Magierska 7) 69
297)0 Fr. Galurhowski 5 20 90 08

Kutkorz.
2957 ( Iskar Scbnell 10 22 10 22

Cieszyn. '
2900 Filasiewicz 1)8 00
2907 Jozef Winkowski u 80
2970 Pr. K. Wróblewski . 20 110 00

■
T rzc iana

2981 Władysław Gdula . 01
2982 lan Tópper 7 38 38 38

Mościska.
2985 Jan Wisłocki i 70
2980 Antonina Jabłońska 5 50
2987 " Pr. Józef Langer i) 5"
29SS Aniela Gołębiowska 10 10
2989 Ignacy Jabłoński 4 90
2990 Maryan Labo wiąz . . . . :$ 10
2991 Aleksander Lacb 5 80
2993 .Michał Gawlik 2 10
2994 Adam Witek . H 7)0 .55 7)5

Kołka Rolnicze.
3011 Janowice 20
3014 Kozj 1*2 30
3087 U s z e w ..................................... 5 83
3089 Wola przemy ko wska 4 1 -
3099 Górki
.3130 Jankowic-e 1 70
3102 1 Sosolówka 2 —
3189 1 l.iDusza 2 -

i 3220 ('horimierz . 2 50
3237 Majdan sienny . . H 40
3252 Czeluśnica . . . 2 —
3253 Czermna . . .  . . 5 —
3204 Leki 5 10
32.89 T o m a s z o w i e ....................... \o -
3309 Weryma . . 5 —
3314 Moskalówka 8 20

Po przeniesienia . 92 33 7119 87

liczla
Islt S k ł a d k u j ą c y

Z przeniesienia .

IMiraiio 
K .  h.

92 33

11.1 Ml
r  i h"

7119 97
(i  lii
SftBtt 
■kitO 
3349 
sluiii 
3 luó 
3408 
3488 
315:, 
(7)1)7 , 

37)1(1 I 
3372 
37)79 
37)91 
87)92’■ 
37)93 I
3)il)9 
31) 17
jr,C2
3(>7b
.31187
(093

rwo
8772
3780
:;s27>
3822
:9i>3

391)7)
3 8 8 2
38 8 3  
89911 
39 0 0  
3903  
3907)

i zernioliów . . - 10
Wołowinę . . 2 —
Głowienka 3 90
Lubatowa 1 —
kamienica ks. Ig. Górski 3 —
Kulparków . 1 l 7'
Kzesna polska 0 0,
Rakszawa 11. 10 —
Dobrzyniu . — 50
8w. Jozef U —
Skrzypno . . . . a . 2 —
Jodłowa 10 —
RiuniaWa . 1 1 70
K rzyw cza .) -
MedvKa o —
Prał ko wice . 0 —
Firlejów ................... 4 20 

* -Pobrzecluiw ...................
Przewrotne *>

07Biskowiee 1
Nudyby o
Strzałkowice lo
Zaleszany 3 ”  i
Lisia Góra 10 ---
Tłumacz ................... ISO
Zembrzyce 10 90
Gdów 12 00
koszarowa 3
L a c h o w i c e .......................  3
Polka wojniłowska 1
Tomaszowce.ks. Korczyński 2o 
Żołyma 3
9wirż . .   3
Sędziszów .......................  *>
Adrianów . . .  7

10
sn
-  , 

304 34

Sm atyn II
10(11 Solski ................................

_
i

4002 1 Lewandowski 8 50
*003 .1 urkiewicz 2 — ||
4 ou5 1 ląbrowicka 5 —
400(1 Pr U szka 18 10
1007 Zajączkowski . . . 21
ło io W ł Rerko P)

M oraw ska  Ostrawa,
4011 Fr. Brzezowski 10 2(>
1012 St. Pzerwinski (7 78 i
t o p i ) Marceli Osadra . i)

4017 Aleksander Gadek 8 1
4018 Jan Deyille . o -
4021 Pr. Ryszard k unicki 5 90
4( 121 lózef C hobot . 15 _
1028 M orbit zer 1 -
1030 Ignacy kupczyk 51 40,

40.31 Bolesław Popowicz . . . 9 -
4038 C h o j n a c k i ............................ 21 42
4037)1 O s t r o w s k i ............................ U 18

Chodorow.
1108 ks. Klecan

Kęty
1208 Pr. Kaz. Pworzański
1209 Pr. Wł Dziewoński 
4211 Kd. Krzysztoforski

Po przeniesienia

72 , — 72

10 —

1 1 70 25 70

7718 19
i U I
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Linki S k ł a d k u . j ą c y
Ziliinni)

IislY K. h . |

•11 1 8

/. przeniesienia . . 
u ąb ro w a .

Józef Miodoński 3
i

4120 IIenrvka Braunowa 1 —
4123 Konst. -Michniewski 8 80
4124 W ładt sław Krasicki 7 — !
4125 Bielan Krukiewicz 15
4126 Wiktor Kaiiniewicz 1 40
1127 Stanisław Różycki 12 JO
1130 Walery Heinz 0 — j
1131 1 tr. Wiktor Szancer . . . 2 70

4153
G rybjw .

Michał liura 5

41.39
Wadowice

Tow. „Sokół" . . . . . . 15 J
1160 Byr wołainb . . 20
4161 Oyrekcya liimnazyum 25 60
1162 Dyrekoya Szkołt W ydz. 10 06
1163 (Ilono naucz, szkoły mesk 9 40
4165 Księgarnia i druk Fołtyna 17 32

liawm

77 18 19

-II 73

4187
4188

4201
4203

491.0
4217

1220 
4222 | 

226 
4227

4235
4280

3298
1308
4810
4311

4319 
431 i 
4316

4331

Kaiwarya .
Wład. Niemczynowski

Kolbuszowa.
Roman Serednicki 
Ignacy ŁuKuniewiez ,

Kossów.
Marya Nouakowa  
Bronisław I ustajiow ki

Tyczyn.
Br. Leon Madejski 
K (lułziński

Wiśnicz.
Eugeniusz W ar miki 
Sluu. Szczęsnowicz 
Jan Brzęku wski . . . 
Jan llałatkiewicz . . .

Zator.
Bolesław Marczewski 
l>r. Ignacy W ielgus . . .

Brody.
Bolesław Rotter 
Samuel Wittlin .
W iktor Makosii.ski 
\adz6r  Straż}- Skarbowej 

Załozce . .
Zenon Sadlii.ski 
Bronisława świdnicka  
lir. Bernard Wittlin

Łańcut
Probostwo Żołynia

Jo 70

Złoczow.
4333 Helena Bogdańska
4334 Władysław Beln.ki 
1.337 Ksawery Bę.bicki

Do przeniesienia

6

24 .
3

13 10
40 30

1 ll

83 <;h

18 u4

ó —

6 I 80 11 80

m —

41 15

16 10 
1

99 65

(i —

bok.
Ic.lt

434 l
4488
1192
1493

1363
4368
4372
4.173

1392

4409
4410 
4412 
441 1 
1115 
4 117 
4418
4420
4421

1529

4515
1547
1548

S k ł a d k u j ą e y

i  przeniesieLit

Kazimierz Obertyński 
.16 ef Medyński 
Marya Bartusiakowa 
Włodzimierz Bukowski

Krościenko.
Jerzy Berski . . .  
Feliks Wiśniewski
Józef Z g u t .................
Józef (iłuc . . . .

Rohatyn.
Franciszek Biesiadecki

Chrzanów.
Br. Zygmunt Keppler 
Tytus Piasecki 
To w. Kasynowe .
Tekla Borowiecka .
I tr. J uze.f Bednarski . 
Kazimierz Pora,n-ski . 
i Ir. Edward Mytielski 
Tobiasz Landsmann . 
Jan Radwański

Zbaraż .

Budzanów.
Ks. Turczański

Busk.
Józef Bawiński .
Br. Bronisław Zaorski 
Ks Kazimierz Aktyl

4519 Zofia Su tlić

155.)

1567
4568
■156£)
1570
1)72

1573

Zebrano Kairn

“ 7 1  Z  t

" r T  5  '10 30 8237 13
I .. . II0 9 06

11 I 29
1 1 50
69 81 191 96 ------

•>
15 —
28 111

7 — 52 01

16 20  16 20

23 62 
8  6(1 

21 10 
8 40 
6 10 

11 50 
25 —
21 —

7 05, 132 67
—

4482 Adam Hartleb . . .  10 40
4 183 Zefiryn Szczepanowski 20

Bolechów.
4485 Seweryna Krupińska •ii 08
4486 Ks. W. Najt wicz . n t l
4487 .Marya Moiisen 21 80

P o lsk a  O s traw a .
4502 Franciszek Kozik . . . 1 1 10
4503 Eugeniusz Nowicki 2 —
4)04 Karol Piskorz . . . . . 1 30
450.3 Tomasz B o c i n .................. 2 —
4507 Józef Fryga 21 10
1510 \ndrzej Zając 7 10
4515 Józef Włodyk 3 70
1516 Aleksander Maiwijów 3

30 10

54 90

43 62 43 62

B ohorudczany.
Teofil Miarka

Grodzisko.
Br. Bolesław Tryniocki 
Helena Tarkowska . . 
Sirymon t hmiel 
Maciej Tarkowski . 
Stanisław Bucz^nsk i

Kaczanówka
Piotr Osowski . . .  

Do przeniesienia
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liif/lsi
list)

S k l a d k L i j ą c y
lihnm Kazein

K h K h.

Z przeniesienia . 8918 01
Lipnik.

-4 B13 iVojoiecli Rytko 12 90 12 90

Milówka.
1624 Dr lioman Grabowski . 8 10
4620 Grono nauczycielskie 3 —

1027 . Tom aszkow a.................. 1 71
1628 Piekarczyk 3 18
1031 Iow. kasynowe . 1 30 17 58

Równe.
4051) Ludwik Wałęga 40 40 ■

Sokal.
1091 M a g i s t r a t ....................... •28 33
409 1 .łan Karawan . . 11 33
1095 Bronisław okoezek 0 —
1090 Józef Siedmiograj . . . . 0 10
1097 Cherubina Jasińska . 12 —
1098 Dr. Józef ł.uszczkiewicz . 3
1-099 Edmund Doening . . . 20 —
1700 Teofil -Mucha . . i) 30
1701 W ład. Kamieński 1
470.) St.. Wołkowski 14 122 12

T a r ta k ó w .
4713 Dr. Aleks. Raciborski 1 58
171 l Ks. M. br. Lcwartowski 0 —

1715 Marya Jaeschke o 10
1710 \dam  Słomka :l —

1717 Wfred Euller 8 —

1718 Związek handl i M I ironik 0 10 23 08

Zwierzyniec .
173!) Dr Bolesław Komorowski
1710 Zwierzchność gin. Pńłwsn:
1711 Zwierzchność gm. Dębniki
1712 Zarząd propinacyi

0 20 
4 ' 50 

• o 
I - l i  10

1713
Żabie.

Dr. Kazimierz Siatecki 1 óo
4711 Bronisław Uszka 18
'7 17 Jan K r e p a ............................ 10 10

1773

Brzesko
Dr. I.udwik Pawi 5 30

4771 Dr. Piotr Górski . . 8
4 7 8 0 Dr. S. Bernardzikowski 12
1782 1 laniel Kisie1 17 50
1783 Józef Orłowski . fi 20
1787 Roman Nowicki t 20

Bochnia.
301877 Władysława Etgen.sówna 3

4878 Marya Jaworska 10 41
1379 Emilia Kalczyńska I —

4 8 8 0 Marya Kucówna 5 71
1881 Kopetschna o
4 8 8 2 k ł u s i k o w a .......................  . —■ 20
488.4 Lewandowska 7 1 1
1888 Józef Nowakowski 1
13x9 R vszard Ordyński 5 93
1890 Wiernińska 2 90
1891 Zakrzewska 2 - 1

Do przeniesienia 41 56
i

12 liO

56 iu

-  II I

lirzki
Mt

S k ł a d k u j ą c y
/.diraiin liuznii

K li. K i,.

.................■
Z przeniesienia 11 56 ,9233 52

1892 T im le r .....................................
1894 Cliristówna....................... 1 82
1895 Dobesz . ........................... 1 05
1986 Bittner . . . ■ ) 18 50 16

Karwina.
4912 Jan K i l a r s k i .................. 10 06
1913 \lojzv Kohut .................. 1 61
1915 lan Konieczny 1 60
4917 Wiktor Zęmbol 30 16 61)

Cieszyn.
1922 Prof. Paezosa . . . (i 11)
1923 1uraszek . . . 1 :

-4921 Pilasiew icz 53
1925 Czytelnia Polska 16 i <10
1856 Czajkowski. Ksiyg Stella 11 70 101 70

Biała
192)1 Peliks Kie . . o 80
1927 Pediks Kie 6 50 9 30

Różne
4875 Skąpsl.i, Rymanów , 8
4857 Kurczewski. Pistyii 18 30
4901 1 Jr Szostkiewicz. Ropczyce 7 -
4905 1'apara, Duhlany 24
4906 Ilyzycka. Prz-uncślany ' 31
4907 K. Wierczak, Sambor 50
4908 M. Leśniak. Strzyżów 1
1918 ■T. Potz. Dolina . . . _

:> 70
4920 slow. Mlodz. rękodz.. Kety 7
4931 T. Dąbrowski, Tarnopol 8
4932 Rada szkolna miej. Ciocina 10
193-1 I V  kl. b. gm. Stryj . 5 70
1935 ' .1. Sowiński. Andrychów . 1 33
4936 f  NTatlak, Andrychów 1 01
4938 St. Denkiewicz, Dukla -1 40
4939 Manisiaw ( 'borowski ! —

1912 Rada pow. Dąbrowa 2(1
4911 Koścdół Dąbrowa . . 43 20
19-15 Zakrzewski. Dąbrowa 18 —

1!) 17 Z. Cyga, Lwów 4 52
4918 - łukowski, Złoczów f 96
49 19 K-łko Roln. Złoczów 5 73
19521 7  puszek na 3-go maja.

Kraków 150
4953 Z puszek. /  iłkio-w 40 78
4806 Tow. Kasynowe. Siersza 38 01
1809 Koło polskie, Wiedeń . . 100
: r u Dr V Zawisza. Czudec . •"> —

4813 Ks Łnmitki. lit iżwia górna 3 20
1816 Kr,. Kwiatkowski. Rabka 7 08
1818 Ks A. Koliński. Rymanów 16 60
1820 Kr. Komorowski, Bojanów 67 70
1821 1 T n  buła, Czarny Dunajec 3 51
4823 (.'zytelnia Chorowice : L ' 72
4821 Bracia Klominek Trzcinica 10 —

4829 Ks. Watulew icz, Felsztyn 1 ! 70
4831 S. łiaszkiewicz. Słotwina l

1835 Dr. ,1. Adamski, Okocim . 10 60
1845 K. Maeliowirz. Za.ino . . 8 80
1795 Er. Steph.in. Skawina . . 2 40
1800 W Siarczyńska. t zaoh-rów 6
19021 S. Morawsl i Karlsruhe , 24 KOO 05

Do przeniesienia , lO.jr | 6:i |
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lir/lia ZdiruiH'. Razem lirik o S k ł a d k u j ą c y
Mirami Iui/jiii 1
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/  przeniesienia . 
Kraków.

10.217 Cl
258

Z przeniesienia . 

Oddział akad. Sokoła

D/O
łi

Ol 1 

8-1
10.217 81

26 E. Klemensiewic- 39 262 K r o k o w sk i ....................... 25 14
28 Podobiński -o 10 263 Dr. .lan Nowicki . . 4 —
30 A. Buczkowski 4 20 270 „ Pyr. szkoły im. Dietla 3 -
31 lir. E. Żaczek 4 50 2 7 1 1 czuiowie kl. IV b. gim. JII 1 37 i
33 .1. Marszałek 18 33 272 „ kl. VII a. gim III 5 28
34 Karol Radoń 18 70 273 „ kl. IV a. gi.n. Sob. 4 02
38 Dr. Er. Fierich 5 _ 275 Antoni .lanuszewski 5 50
88 Tomasz Sołtysik 18 __ 277 Jadwiga Natanson . . . 202 40
39 Pr .1. Petclenz . . . 13 _ 292 Dr. Antoni Molicki 5 5C
42 Ks. Bielenin . . 19 50 298 Piątkowski i Kiss 11 Oti
43 U Tomaszewska . . . . 25 10 297 Eczniowie kl. IV li. i V a.
15 Zuwiłowski ....................... — ■ gim. Sobieskiego 5 33
56 A. Grzegorczyk 3 50 392., Drukarnia Literacka 0 08 069 39
58 Pr. .1. Wróbel . . 24 78 ‘
59 Wł. Zborowski o — Gródek
81 Dr. L. faro  

Pr E Wilkoz 
A. Gettlich . .

1 — 1183 Stanisław Le Boutou :2 30
70
72

3
8 50

1188 
1170

•iaii Bogdanowicz 
Władysław Walm

3
5 98

75 .1. Parczyński 
Er. Zmuda . .
.1. Krzanowski . 
.)ul. Maeiołowski

8 20 1171 ]] Konstanty Bełtowski . 1 70
78
78
79

2
3
4

30
30
50

1 172 
1171

Stanisław Matejko . . . 
Antoni Krzyżanowski

2
3

10
18 06

81
82

St. Czechowska 
E. Wyrobisz . .

1
4 40 Chodorów.

83 Aug Stępkowska 1 70 1109 Józef Bogdanowicz . 5 22

84 R. Erenklowa . 21
4

18 - 1112 Or. Edmund Buli 3 60

85 KI. Waciega 28 1114 Or. Jan Bober . . 1
20 3888

49
M. P ło t n ic k a ....................... 7 80 4117 Ks Czuba . . . 7 56
H. W a c l i t e l ................... 4

Suchodół.53 E. K u r o w s k i ....................... 5 _
87 .1. Grrnfeld 5 — 2870 Józef Szunra . 4 4
88 .1. Barańska . . 2 10 1
89 Stow. „Gwiazda" . 10 — P om orzany.
91 G. Steingruher 8 9 0 1382 Stanisław G r a f .................. 11 50
98 W Redyk 3 10 4958 Trzy listy z r. 1903 14 II 25 94
97 11. Szatkowski 9 39 -------

101 Edward >zancer 37 — Krakowiec.
102 Ti. Daniszewski 8 80 1858 Małgorzata Sędzimirowa . 8
103 Mieczysław Sędzimir 5 20 1859 Józef Beinfuss . . . 57
104 Paweł Ciompa 8 81 1880 Stan. Połoszynowicz , . •> 32 10 89 |
118 Kazimierz Kostauecki 20 — - 1
119
191

Koman Nitsch 
Michał Czerwiński

3
10 10

Przemyśl.

143 St. Rożnowski 10 10 302 E list achic wieżowa 3 56
144 Piasecki 3 __ 303 Meisner 10 —
153 Edmund Zieliński 3 .305 Dr. Leon Tarnauski 66 -
155 3\ ładysław Grabowski 10 - 306 I ir. Tryhalski 2 —
170 Karol Wołkowski 3 90 307 Janicki . .
175 S. Szarski i Syn 8 20 309 | Kwiatkowski 7 70
188 1 u'. Ernest Bandrowski 27 4(1 310 1 ir 1 iworski 5 —
200 Daniel Śliwicki 3 12 313 Doliński 10 —
201 Magdalena Niepielska 8 50 315 Krzanowski 3 60
209 Teodor Kotowicz 7 15 316 Koczyrkiewic-z 7 90
212 Kazimirrz Siedlecki 8 80 317 Muller 17 64
213 Chmura . 5 98 318 Patryn o
218 Ewelina Dobrzyńska 10 — 319 Ilostynek . . . 61 70
219 Cukiernia Grand Hotelu . 32 98 320 Żurakuwski 6 48
227 Cukierń Siermontowskiego VJ 50 321 Bolesław Stia la 6 76
230 II. Nennel . . . 1 122 Srhumacher 1 6 70
234 3\ iucenty Turowski 27 __ 321 Kalicka apteka . . . 13 90
213 Marya S c h m i d t ................... o — 327 Karol Monnń . 13 40
2 11 Stanisława Wróblewska . 1 40 328 Bartelmus . . . . 3 —
215 Eenpold Hołubowicz . . 2 20 330 Rosiewicz 1 —
248 Antoni Pawełka 4 80 332 Ponicki 42 60
257 r-tctan Natanson . . 13 _ 33 3 Sokół 3 80

Do przeniesienia 873
1

*7
i

m i Do przeniesienia . I 3(12 66 IkSt t9
1 i
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y  . . .Z przeniesienia . . I r "  ^302 88 ll.Jiir, l»'.i
' S84 Kusiba ....................... ....  . 4 80

315 Griessbach 8 12
: m 17 ■ -
339 Bodnar 5 80

> 345 K l e i n ..................................... 27 40
347 Hajdukio wieżowa 23 -

1 318 Biedroniowa . . . 8 lo
•>49 Zagórska . . . 3
351 Kałuski 14 1'352 lir Lipowska . . . ił
353 I.anz ] 50
355 Wysocka lo 50
357 1’ieoh . , 3 ło

l*o przeniesiefiia III 31 llSt; •_>!)

(Ciąg dal

□

^  t y  “

ELEMENTARZ 
DLA SAMOUKÓW

UKŁADU STEFANA ZALESKIEGO, NAUC7YCIELA SEMI- 
Na RYUM NAUCZYCIELSKIEGO MĘSK. W KRAKOWIE,

Z RYSUNKAMI STANISŁAWA WÓJCIKA, NAUCZYCIELA 
n  SZKOŁY WYDZIAŁOWEJ W KRAKOWIE

W YDANY N A K ŁA D EM  Z A R Z Ą D U  GŁÓW N. TGW.  
SZKOŁY LUDOWEJ W KRAKOWIE

a

C E N A  W O P R A W IE  3 0  H A LE R ZY

NABYWAĆ MOŻNA W BIURZE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ W KRAKOWIE, 
UL. SZCZEPAŃSKA 7, II. P ORAZ W KSIĘGARNIACH

llrzln
liatt S k l a d k u j ą e y

i, ZAohm i K.luti 

K. | h. K. 1 li.

Z przeniesienia . III 34 IL>M 3

3.39 Feiieya Piekarska 17 40
384 J u s z y ń s k i ............................ 12 — ' 1
389 W incenta Tarnawska . 33 oo 503 .80

Nakładem  T ow arzystw a „Szkoły Ludowej".
Czcionkam i drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem  L. K. G órsk iego.


